ERNA 
HARTMAN 


© NR 18 (1013) © ROK XXIII © 5 MAJA 1968 © CENA 3 ZŁ © 


W MIESIĄCU PAMIĘCI NARODOWEJ MIGAWKI ZZPLANUCZGSZEZ 


Z okazji Miesiąca Pamięci Narodowej, Tyg. 
dnia Solidarności Kombatantów i Ucześtnikó 
Ruchu Oporu oraz IV Alertu Harcerskiego i 
społecznej akcji budowy Pomnika „Centrum 
drowia Dziecka” — Centrala Filmów Oświa- 
towych FILMOS wspólnie z Zarządem Głów- 
nym ZBoWiD zorganizowały w kwietniu wiel- 
ką imprezę filmową pod nazwą: „Film — do- 
kumentem walki i męczeństwa”, Oddziały 
FILMOS-u miały do dyspozycji trzy zestawy 
filmów: „Walka narodów z faszyzmem mis 

mieckim*, „Świadectwa hitlerowskich zbrodni 
wojennych” oraz „W walce z imperializmem”. 


NOWE WŁADZE FILMU NAUKOWEGO 


W dniu 9 kwietnia odbył się V Walny Zjazd 
Delegatów Polskiego Stowarzyszenia Filmu 
Naukowego, na który przybyło 55 przedsta- 
wicieli z dziewięciu oddziałów terenowych 
oraz reprezentanci Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, kilkunastu uczelni aka- 
demickich, organizacji naukowych i technicz- 
nych oraź wytwórni filmowych. 

Zarówno sprawozdanie ustępującego Zarządu 
Głównego jak i dyskusja wykazały stały 
wzrost działalności PSFN, będącego rzeczni- 
kiem rozwoju filmu naukowego jako masowe- 
go środka rejestracji i przekażu informacji 
oraz cennej pomocy audlo-wizualnej, 

Polski fllm naukowy jest ceniony coraz bar- 
dziej nie tylko w kraju, lecz również za gra- 
nicą, czego dowodem jest kierowanie przez 
prof. Jana Jacoby'ego Międzynarodowym Sto- 
warzyszeniem Filmu Naukowego (AICS). Obec- 
ny Walny Zjazd powierzył mu również preze- 
surę PSFN na kadencję 1968—70. 

Do prezydium zostali ponadto wybrani: doc. 
Jan Korecki (Kraków) red. Władysław Orłow- 
ski (Łódź), doc. Jacek Orzechowski (Lublin), 
inż. Andrzej Stanisławski, doc. Stanisław Dryl 
i dyr. Stefan Śledziewski (Warszawa). 

Godność członków honorowych PSFN została 
jednogłośnie nadana prof. dr Włodzimierzowi 
Michajłowowi —  wiceministrowi Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, prof. Janowi Jaco- 
by'emu i doc. Janowi Koreckiemu. 


WYJAŚNIENIE 


W notatce zameszczonej w nr 15 FILMU, 
dotyczącej planów zespołu RYTM, podaliśmy 
jako jedynego scenarzystę filmu „Rano prze- 
szedł huragan” autora powieści Władysława 
Machejka. Wyjaśniamy, że współautorem pow- 
stającego scenarlusza ' jest Leopold R. No- 
wale. 


AKTORZY W „PRZYGODZIE Z PIOSENKĄ” 


Do musicalu „Przygoda z piosenką” (sce- 
nariusz: Jerzy Jurandot i Stanisław Bareja; 
reżyseria: Stanisław Bareja; operator: Franci- 
szek Kądziołka) zaangażowano następujących 
aktorów: Bohdana Łazukę, Polę Raksę, Irenę 
Santor, Czesława Wołłejko i Barbarę Kraff- 
tównę. Początek zdjęć w końcu maja. Film zo- 
stanie zrealizowany w kolorze i na szerokim 
ekranie. 


W STAREJ WARSZAWIE I NA MORZU 


We Wrocławiu realizowano 
w kwietniu dwa filmy: „Lal- 
ka” w reżyserii Wojciecha 
Hasa i „Ostatni po Bogu" — 
współczesny film  psycholo- 
giczno-przygodowy, rozgrywa- 
jący się w środowisku ofice- 
r 


w okrętu _ podwodnego. 
Piękna kwietniowa pogoda 
pozwoliła reżyserowi  Hasowi 


na realizację scen w ogrom- 
nej dekoracji ustawionej w 
podwrocławskim plenerze, a 
przedstawiającej / Krakowskie 
Przedmieście z ubiegłego wie- 
ku. Pisaliśmy już o tej deko- 
racji jestenią ub. roku i o nie- 
powodzeniu, jakim zakończyła 
się próba nakręcenia zdjęć tuż 


POLSKIE FILMY ZA GRANICĄ 


W BERLINIE 


w stolicy NRD odbyły się Dni 


Polskiego. Zaprezentowano filmy: 
rang", „ Westerplatte”, 
ślad”, „Popiół 1 dlament" oraz 


tlanie „Faraona”. 
W PARYŻU 


W jednym z paryskich kin studyjnych 


zorganizowano przegląd polskich 
animowanych. Wkrótce w Paryżu 
też na ekrany „Bariera” r 
mowskiego. 


„Morderca zostawia 
„Bokser”” 
W tym samym czasie wznowiono! wyświe- 


Jerzego Skoli- 


Po jej wzniesieniu. Jesienne 
wichury i przedwczesne ztmno 
uniemożliwiły wówczas pracę 
ekipie „Lalki” 

Film Hasa jest „obecn 
całej wrocławskiej wytwórni. 
Z charakteryzatorni i garde- 
rób wychodzą aktorzy i sta- 
tyści w pięknych stylowych 
kostiumach, pracownicy tech- 
niczni budują t rozbierają de- 
korację; nawet w chwili, kie- 
dy obserwuję zdjęcia do jed- 
nej ze scen „Ostatniego po Bo- 
gu”, odnoszę wrażenie, że ta 
ekipa znajduje się w hali ate- 
lier trochę jakby „chyłkiem”. 
Dekoracja gabinetu lekarskie- 
go została ustawiona w kąci- 


Filmu 
„Bume- 


filmów 
wejdzie 


ku hali, a tuż obok, na po- 
zostałej powierzchni, inożna 
obejrzeć olbrzymie ' piwnice 
Hopfera, beczki ti Deczułki 
włna, schody 1  zakamar- 


Wszystko dla „Lalkt”, 1 
nie dziwnego, bo ten jilm 
rzeczywiście wymaga ogrom- 
nej pracy calego person" U 
wytwórni, a jego reżyser cie- 
szy się tu specjalnymi wzglę- 


damt jako realizator od wie- 
lu lat związany z atelier 
wrocławskim. 


Tuż przed przyjazdem do 
Wrocławia przeczytałam w 
miejscowej prasie artykuł dy- 
rektora tutejszej wytwórni — 
Gerarda Nowaka, pełen nie- 
pokoju o dalsze losy po! 

rzonej mu placówki. Ten ka- 
dłubowy twór, aby miał stać 
się wytwórnią” pełnowartościo- 
wą, winien być poważnie do- 


tnwestowany. Odpowiednie 
rządzenia zostały zresztą 
wydane, przyznano Kredyty 


na najpilniejsze potrzeby. Wy- 
dawało się, że wieloletnia ak 
cja na rzecz sensu i to eko 
nomicznie uzasadnionego sen- 
su istnienia tej wytwórni — 
zostanie z powodzeniem za 
kończona. 

Tymczasem nie! Okazuje się. 
że jakieś tajemnicze siły w 
dalszym ciągu nie pozwalają 
na zakończenie rozbudowy. 
Jest to sytuacja na pewno 
przykra dla dyrekcji t pra- 
cowników, nie sprzyja też 
spokojnej pracy kierowanych 
tu eklp. A przecież do reali- 
zacji filmu nie wystarczają 
same dobre chęci, ale  po- 
trzebne jest i to minimum po- 
mieszczeń, urządzeń t aparatu- 
ry, których we Wrocławiu 
wciąż jeszcze brak. 

(esw) 
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FILM © PACYFIKACJI 
KIELECCZYZNY 


Irena Kamieńska, laureatka 
ubiegłorocznego  " krajowego 
Festiwalu Filmów Krótkome- 
trażowych, jest autorem no- 
wego filmu dokumentalnego 
„Pamięć tamtych dni” (zdję- 
Gia, Leszka Sucnockiego). Film 


„PAN WOŁODYJOWSKI” 
NA STARYM MIEŚCIE 


powstał w_ Wytwórni Filmo- 
ry ELE W Warszawie — na tle naturalnej dekoracji, jaką 
nych podczas wojny wiosek stanowią mury i kamieniczki starego miasta — pra- 
kieleckich. cuje ekipa „Pana Wołodyjowskiego”. 
koaiiiwaji det dokumen: Wyżej: jedna z barwnych scen masowych; niżej: 
tem popartym relacjami po- Barbara Brylska | Irena Karel — aktorki występu- 


zostałych przy życiu 
oryginalnymi zdjęciami fot 
graficznymi, wykonanymi 
przez naocznego świadka pa- 
cytikacji dr W. Lipowskiego 
z_ Zawichostu. Jest to jesz- 
cze jeden dowód zbrodni do- 
konanych przez hitlerowców 
na ludności polskiej, a wybie- 
lanych obecnie w Niemczech 
Zachodnich. 

Film zgłoszony został przez 
'zolówkę” do konkursu VI'L 
'estiwalu' Filmów Krótkome- 
trażowych w Krakowie. 


i jące w tym filmie — przyszły odwiedzić znajomych, 
choć w tych scenach nie grają. 


„PALI SIĘ, MOJA PANNO”. Trzeci pelnometrażowy film Milośa Formana („Czarny 
Piotruś", „Miłość blondynki”). W prowincjonalnym miasteczku odbywa się bal straża- 
ków, który niespodziewanie zostaje przerwany przez pożar. Film utrzymany w kon- 
wencjt półdokumentalnej — zarazem pełen zjadliwej ironii. Grają: Jan Vostrcil, Josef 
Sebanek, Josef Valnoha. 


„KONIEC AGENTA W4C”. Czeską parodia jilmów szpiegowskich: prosty mieszkaniec 
Pragi unieszkodliwia agenta obcego wywiadu. W rolach głównych: Jan Kaćer, Kvóta 
Fialovd, Jiri Sovók. Reżyserownt Vaclav Vorliżek („Kto chce zabić Jessie”). 


„APEL”. Radziecki film psychologiczno-obyczajowy. Konfrontacja losów ojca i s 
na: pierwszy przeszedł przez drugą wojnę światową, drugi tylko O niej słyszał. Graj 
Nikita Michałkow, Marianna Wertinska, Tatjana Dorontna, Oleg Striżenow. Debiut re- 
żyserskt Danila Chrabrowiektego. 


l 


MV. KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
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PLANETA MAŁP 


est rok 2500. Podczas jednego z lotów 

kosmicznych do odległej galaktyki, sta- 

tek międzyplanetarny z czterema astro- 
nautami na pokładzie ulega katastrofie i 
zmuszony jest lądować na nieznanej plane- 
cie. Astronauci dochodzą do wniosku, że 
wskutek błędu nawigacyjnego lecieli z szyb- 
kością zbyt wielką, równą niemal szybkoś- 
ci światła. Pokonali olbrzymie odległości nie 
tylko w przestrzeni, ale i w czasie. Od Zie- 
mi dzieli ich dwa tysiące lat. Podczas gdy 
wewnątrz statku upływały dni i miesiące, 
na Ziemi mijały dziesiątki stuleci. Czas po- 
zostawił ślady również na nich samych. Je- 
den umiera ze starości, trzej pozostali są już 
mężczyznami w średnim wieku. 


Astronauci wyruszają na zbadanie plane- 
ty. Okazuje się, że jest zamieszkała. Spoty- 
kają plemię dziwnych istot, ludzi. przypomi- 
nających dzikie zwierzęta i pozbawionych 
daru mowy. Polują na nich małpy-goryle, 
zabijają ich albo łowią i wsadzają do klatek. 
Jeden z astronautów, George Taylor (Charl- 
ton Heston), odcięty od swych towarzyszy i 
ranny, zostaje wzięty do niewoli razem z 
tutejszymi  ludźmi-zwierzętami. Ku jego 
wielkiemu zdziwieniu myśliwi-goryle, ubrani 
w nienaganne stroje do polowania i uzbro- 
jeni, mówią po angielsku. Ale Taylor, ranny 
w krtań, nie może wydobyć z siebie głosu. 
Trzymają go w klatce, jak innych. Dla to- 
warzystwa dają mu tutejszą kobietę, Novę 
(Linda Harrison); zachowuje się ona jak dzi- 
kie zwierzątko i nie umie mówić. Ale za to 
doskonale mówi szympansica Zira, która, jak 
się okazuje, jest pracownikiem naukowym 
instytutu prowadzącego prace doświadczalne 
na ludziach. Taylor i jego towarzysze ma- 
ją zostać poddani różnym eksperymentom. 
Odzyskawszy mowę, astronauta stara się wy- 
tłumaczyć szympansicy, że jest człowiekiem 
z Ziemi. Zira prezentuje Taylora swemu na- 
rzeczonemu szympansowi —  Corneliusowi, 
wybitnemu uczonemu. Inteligencja Taylora 
i dar mowy zdają się świadczyć na korzyść 
wysuniętej przez Corneliusa hipotezy, że jest 
on przedstawicielem wymarłego gatunku, 
który stanowił jedno z ogniw w łańcuchu 
ewolucji małp. Ewolucja ta dokonała się 
w ciągu ostatnich dwunastu stuleci, jej wy- 


nikiem jest wysoko rozwinięta „simia sa- 
piens” — rozumna małpa. 

Od Ziry i Corneliusa dowiaduje się Taylor 
szczegółów o małpim społeczeństwie. Oran- 
gutany są tu prawodawcami i stoją na stra- 
ży porządku, szympanse zajmują się działal- 
nością naukową i techniką. Goryle są tylko 
wykonawcami rozkazów. Przeciwnikiem Cor- 
neliusa jest orangutan doktor Zaius. Uważa 
teorię uczonego szympansa za niebezpieczną 


Krytyka uznała „Planetę małp” za jedną 
z najciekawszych pozycji filmowej „science 
fiction”. Scenariusz filmu został oparty na 
powieści pisarza francuskiego Pierre'a Boul- 
le „Planete des singes”, utworu, który po- 
równywano z dziełami tej miary, co „Wys- 
pa pingwinów” France'a, „Inwazja jaszczu- 
rów” Czapka, czy wellsowskimi „Ludźmi na 
księżycu”. Powieść Boulle'a (m. in. autora 
powieści „Most na rzece Kwai”) jest filozo- 
ficznym pamfletem satyrycznym wymierzo- 
nym przeciwko konsekwencjom rewolucji 
naukowo-technicznej w społeczeństwie kon- 
sumpcyjnym. Amerykański reżyser Franklin 
Schaffner („Ten najlepszy”) bardzo sugesty- 
wnie przekazał na ekranie charakter lite- 
rackiego pierwowzoru i jego związki z tra- 
dycją Swifta. Co jednak najbardziej istotne, 
potrafił wydobyć z całości satyryczną re- 
fleksję o możliwościach ewolucji gatunku 
ludzkiego i nadać jej atrakcyjną formę fil- 
mową. Toteż krytyka stawia film w jednym 


Bój się człowieka! 
Maurice Evans, Kim Hunter | Rody MeDowall 


dla racji stanu i oskarża Corneliusa i Zirę 
o herezję. Taylor, razem z Novą, Corneliu- 
sem i Zirą, ucieka do Strefy Zakazanej. Tu 
Cornelius znalazł niegdyś ślady wczesnej 
ludzkiej cywilizacji. Uciekinierzy zostają je- 
dnak złapani i postawieni przed trybunałem. 
Taylor prosi, aby mu pozwolono na prowa- 
dzenie badań w Strefie Zakazanej. Zira i 
Cornelius muszą zginąć, gdyż nikt spośród 
małp nie może znać prawdy o zagładzie 
wyższej ludzkiej cywilizacji, prawda ta bo- 
wiem może zaszkodzić dalszej ewolucji 
małp. Taylor razem z wierną Novą prowa- 
dzi poszukiwania archeologiczne i zaczyna 
uświadamiać sobie straszną prawdę o zagła- 
dzie ludzkości, kiedy odkrywa wśród ruin 
szczątki amerykańskiego Posągu Wolności. 


rzędzie z utworami tej rangi, co „Fahrenheit 
451” Truffauta czy „Alphaville” Godarda. 

„Planeta małp« jest świetną satyrą na 
społeczeństwo, które obrało sobie za wzór 
społeczność ludzką — pisze angielski krytyk 
Tom Milne. Jest jednak przede wszystkim 
satyrą wumierzoną w człowieka. Arogancja 
i pewność siebie Taytora,-iego pogarda dla 
małp, instynktowne używanie siły — zdaje 
się świadczyć na korzyść głoszónego przez 
małpy Przykazania: »Bój się zwierzęcia- 
człowieka, bowiem jest on narzędziem dia- 
błau”. 


E, Ch. 


„Planet of the Apes”, film produkcji amerykań- 
skiej, reż. Franklin Schaffner 


© DYMNEJ 
ZASŁONIE 


W szeroko zakrojonej dyskusji 
o sytuacji w naszej kinematogra- 
fii (nasze stanowisko rozwijamy 
w kolejnym artykule cyklu „W 
stronę zmian” na str. 6—7) Woj- 
ciech Wierzewski na łamach EK- 


stosowanie taryfy ulgowej za sa- 
me tylko „dobre chęci”. 


W. konkluzji artykułu 
my: 

„Pora, by uświadomiono sol 
iż zaangażowanie oznacza aute. 
tyczny, własny stosunek do dzie- 
jących się u nas spraw. Że nie 
jest to uciążliwy trybut, narzu- 
cony filmowcom, który najlepiej 
zwekslować kilkoma próbami, po- 
wierzonymi twórcom skorym do 
podjęcia każdego tematu. A kry- 
tyka ze swej strony winna kon- 
sekwentnie demaskować próby 
wznoszenia zasłon dymnych. Po- 
irzebne nam jest autentycznie 
znangażowane kino, a nie jego 


czyta- 


filmie 


namiastka, 


1 WYCHOWANIE 


Nie sposób przecenić znaczenia 
jakiego nabiera w coraz 
szym stopniu 


życie”) zdaje sprawę ze zwiadu 
dokonanego w kilku 
skich szkołach. Autorce chodziło 
przede wszystkim o zbadanie, ja- 
kie są możliwości realizacji obo- 
wiązujących wskazówek  prógra- 
mowych w zakresie wiedzy o 


kres ten zadowala szkołę i ucz- 


głosy i głosy | uu 


tworzona na zasadzie 


RANE. (ae PSO odfajkowywania dla świętego | mułowała w zakończeniu: 
rytykuje powierzanie tematów spokoju i byle jak — ważnych „Pierwsz: jest _ pocieszający: 
R EE REED tematów”. PORZE NEKOA (e) nie ieża 
lzialnych „osobom nie i fiimu””. 
ENEA GE wax się już obejść bez filmu”. Doty- 


pularnonaukowego. 


więk- 
film w _ procesie 


nauczania 1 wychowania mło- | gi „lepiej spełniana jest ży na treści niepożądane, przy 
dzieży. Miesięcznik KINO (ma- | funkcja filmu jako pomocy nau- równoczesnym rozwoju ogólnej 
rzec) poświęca temu zagadnieniu kowej”. „Wniosek trzeci nie na- wrażliwości estetycznej ucznia: 
dwie prace. pawa optymizmem: na pięć szkół systematyczne, ciągłe nauczanie 
Barbara Mruklik („Programy i | tylko jedna ma zorganizowany wiedzy o filmie w szkole. Bez 


warszaw- negot. 


mujący: 


matu 


w jakiej mierze  za- | tonomicznej. Film 


niów. A oto wnioski, które stor- 


czy to jednak głównie filmu po- 

Rola 
fabularnego dla ogólnego rozwoju 
uczniów jest rozumiana coraz le- 
piej, ale — i to jest wniosek dru- 


sposób ekspozycji filmu fabular- 
) Wniosek czwarty, 

leży odłogiem zarówno 
w teorii, jak i w praktyce” szko!- 
nej traktowanie filmu nie jaxo 
pomocy naukowej, ale 
lekcyjnego © wartości au- 
„) nie osiąg- 
nął rangi nie tylko literatury, a- 


le nawet plastyki, teatru i muzy- 


kolei Janina „ Koblewska 


okrucieństwa i grozy 


lizuje na konkretnych przykła- 
dach ujemne skutki zaniedbań v 
dziedzinie filmowego  kształcen'a 
młodzieży. W oparciu o własne i 
obce badania poświęcone wpły- 
wom, jakie na młodocianych od- 
biorców wywierają filmowe sce- 
ny okrucieństw i grozy, autorka 
dochodzi do następującej kon- 


filmu kluzji: 
„Wyniki badań wykazują, że 
istnieje tylko jeden właściwy 


Środek na uodpornienie młodzie- 


tego nauczania trudno jest prze- 
widzieć, jaki długotrwały wpływ 
wywierać będzie film na naszą 
młodzież, 52 proc. badanej przez 
nas młodzieży domaga się dysku- 
sji po projekcji filmu. Należy to 
słuszne pragnienie zaspokoić”. 


alar- 


jako te- 


KAPPA 


TOSEFHA LOGSFYA. 


O filmie „Fabryka nieśmiertel- 
nych” Josepha Loseya mówi się, 
że jest .powiastką z rodzaju 
„ścience-fiction”. Równie dobrze 
można by go określić jako „czar- 
ny kryminał”. Znajdziemy tu bo- 
wiem zarówno elementy fantazji, 
jak i sensacji. Losey nie od dziś 
krzyżuje gatunki, próbując prze- 
sycić je elementami realistyczne- 
go dokumentu, subtelnej analizy 
psychologicznej. 

W jednym z wywiadów Losey 
powiada, że marzył o „Fabryce 
nieśmiertelnych” jeszcze wów- 
czas, gdy mieszkał w Stanach 
Zjednoczonych, a jego kraj ro- 
dzinny intensyfikował politykę 
„na krawędzi wojny”, Chciał zro- 
bić film, który byłby protestem 
przeciwko wojnie, zwłaszcza zaś 
przeciwko wojnie atomowej. 
Wpadła mu wtedy w ręce powieść 
H. L. Lawrence'a „Dzieci świat- 
ła”, niezbyt wybitna, ale pełna 
pasji i współczucia dla ludzkiej 
krzywdy. „Miałem wciąż przed 
oczami niezwykłą scenerię Port- 
land Bil, dziki pejzaż morza, skał 
it niesamowitego obrazu wojsko- 
wych instalacji — wspomina Lo- 
sey. — A także kontrast pomię- 


dzy bazą w Portland Bill, a wi- 
ktoriańską sennością miasteczka 
i plaży nadmorskiej miejscowo- 
ści Weymouth”. 


Początkowo Losey chciał pozo- 
stać wierny powieści. „Fabryka 
nieśmiertelnych” miała być po 
prostu przypowieścią o człowieku, 
który jest głęboko przekonany, że 
pracuje dla ludzi w imię życia. 
Ale ten właśnie człowiek, pro- 
wadzący przerażające  ekspery- 
menty mające na celu wyhodo- 
wanie rasy ludzi odpornych na 
promieniowanie atomowe, jest w 
gruncie rzeczy nosicielem śmier- 
ci. Losey przeciwstawia mu po- 
stać rzeźbiarki (nie istniejącą w 
powieści), która prowadzi z u- 
czonym nieustający dialog. Jest 
to kobieta bezgranicznie oddana 
swej sztuce, oderwana od ludzi i 
świata. Jej protest przeciw eks- 
perymentom uczonego jest co- 
kolwiek abstrakcyjny, ale pełen 
wiary w sens życia. „Nawet gdy- 
bym miała do przeżycia tylko 
pięć minut — mówi bohaterka — 
nie załamałabym się i chciałabym 
je przeżyć jak najlepiej”. 

W dyskusji o wojnie i przy- 
szłości świata biorą udział w fil- 


mie Loseya jeszcze inne osoby. 
Przede wszystkim banda chuliga- 
nów, zupełnie niemal nie rozu- 
miejących istoty dramatu _nie- 
szczęśliwych dzieci, zajęta włas- 
nymi, skomplikowanymi zresztą 
powikłaniami psychicznymi i de- 
monstrująca wobec świata bunt 
agresywny, ale całkowicie sztu- 
backi. W miarę upływu czasu, 
„Fabryka nieśmiertelnych” za- 
mienia się w osobliwy traktat fi- 
lozoficzno-moralny, w którym 
każda z działających osób ma 
swój określony sens i udział Na 
tle niezwykłej dyskusji pomiędzy 
uczonym a rzeźbiarką, pomiędzy 
rzeźbiarką a wodzem chuliganów 
— rozwija się subtelna miłość 
dziewczyny z bandy i amerykań- 
skiego podróżnika. Może więc Lo- 
sey sądzi, że podczas chłodnych i 
beznamiętnych dyskusji o przy- 
szłości świata najwięcej będzie 
miało do powiedzenia ludzkie u- 
czucie, nie zaś rozum, rozsądek? 

Oglądając „Fabrykę nieśmier- 
telnych”, można by nabrać prze- 
konania, że jest to film sta- 
tyczny, teatralny — wszak dia- 
log spełnia w nim większą rolę 
niż obraz. To jednak złudzenie. 
Reżyseria Loseya jest dyskretna, 


Współczucie dla krzywdy 
Macdonald Carey 


pełna pomysłowych rozwiązań. 
Reżyser sam wskazuje na charak- 
terystyczny dla filmu „motyw 
ptaków”. Na początku „Fabryki” 
pojawia się, na mgnienie oka, sta- 
do przelatujących mew. Nieco 
później widzimy rzeźbiarkę przy 
pracy. Jej pasją twórczą jest — 
jak sama mówi — rzeźbienie 
ptaków dobrych i złych. Konty- 
nuując dalej „motyw ptaków” 
reżyser zmodyfikował — w po- 
równaniu z powieścią — historię 
gangu. „W książce — mówi Losey 
— był to po prostu gang młodych. 
Dałem im motocykle. Pędzący na 
swych maszynach chuligani przy- 
pominają mi stado złowieszczych 
ptaków”. W „motywie ptaków” 
jest jakieś zapatrzenie się na sta- 
re legendy i podania, w któ- 
rych walczące ptaki symbolizują 
śmiertelne zapasy, jakie toczy ze 
sobą na świecie Dobro i Zło. 


Bądźmy dla Loseya wyrozu- 
miali. Najpiękniejsza scena fil- 
mu, stanowiąca kwintesencję ca- 
łego dramatu — to odjazd pary 
zakochanych jachtem w mglistą 


dal. Dziewczyna i amerykański 
podróżnik są szczęśliwi, ale ich 
szczęście jest krótkotrwałe. Obo- 
je zostali napromieniowani i 
wkrótce umrą. Nad jachtem unosi 
się helikopter, wielki, nowocze- 
sny ptak, krążący niby sęp nad 
swymi ofiarami. Oto jak — w 
symbolicznym skrócie — zbrod- 
nicza technika zabija miłość. 


„Fabryka nieśmiertelnych” (Anglia), 
reż. Joseph Losey 


Natężenie uczuć 
Marcello Mastroianni 
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„Kronika rodzinna” jest długa i jednostaj- 
na. Obrazy są statyczne, akcja daleka od 
fabularnych sensacji, Ale tego filmu się nie 
zapomina. Zurlini przemawia tonem zbyt 
osobistym; sprawa, którą obrazuje, ma zbyt 
wielką wagę dla każdego z nas. „Kronika 
pragnie ocalić te wartości, które ulegają dzi 
deformacji, rozproszeniu, zatarciu. Przedmi: 
tami fascynacji Zurliniego nie są ani miłość 
zdegradowana do erotyzmu, ani rodziną ska- 
rykaturowana w swoim konwencjonalnym, 
mieszczańskim modelu. 


Zurlini odnajduje uczucia miłosne, rodzin- 
ne w postaci czystej, Miłość braterzka wolna 
jest od interesowności, a węzły rodzinne 
Enrica i Lorenza nie opierają się na więziach 
formalnych, lecz osobowych. Historia wza- 
jemnych braterskich poszukiwań, ich wielo- 
krotnych rozstań i zbliżeń na przestrzeni lat, 
ich mimowolnej  obcości i instynktownej 
wspólnoty, ich uczuć nigdy do końca niedo- 
powiedzianych — to jednocześnie historia 
rodziny rozbitej, zarażonej słabością i zwąt- 
pieniem, mozolnie poszukującej swoich źró- 
deł. Rodzinna sytuacja jest tutaj trudniejsza 
niż w pokrewnym obrazie filmowym „Rocco 
i jego bracia”. Gdy tam, mimo wewnętrznych 
konfliktów, rodzina była wyrazistą wspólno- 
tą, mocnym korzeniem nawet w dniach naj- 
większej nędzy — w „Kronice rodzinnej” 
idzie o miniaturową społeczność, która, żeby 
się scalić, musi najpierw odnaleźć się i wy- 
dobyć z chaosu. 


Nędza Enrica, upokorzenie i słabość Loren- 
za, umieranie matki i babki — są bardzo sa- 


motne. Przenikliwość filmowego narratora 
(jest nim Zurlini w tej samej mierze co autor 
noweli Vasco Pratolini) w tym się przeja- 
wia, że samotność bohaterów nie jest lukro- 
wana żadnym landszaftem łatwego brater- 
skiego zespolenia. Enrico to męskość, upór, 
silna wola, poczucie odpowiedzialności; Loren- 
zo to wcielenie subtelności, wrażliwości, nie- 
mal kobiecej bezbronności wobec świata. Lo- 
renzo owija się niczym bluszcz wokół mocnej, 
„pomnikowej” postaci starszego brata. Enrico 
Taz po raz zrywa ten bluszcz z zaciekłością, 
bo trzeba żyć na własny rachunek: cudza 
pomoc może być tylko minutowym ocale- 
niem, pasożytowanie na kimś drugim to w 
ostatecznym bilansie pasożytowanie wobec 
samego siebie. Enrico nie pielęgnuje więc 
Lorenza, bo kocha go mądrze; nie potrafi 
ostatecznie odciąć się od tej pielęgnacji, 
skoro nawet najmądrzejsza miłość ma swoje 
korzenie irracjonalne. Stąd związek dwóch 
braci ma odcień utajonego konfliktu — trze- 
ba ostateczności, żeby mu przywrócić miło- 
sną jaskrawość, 

Śmierć jest tym ostatecznym kręgiem. W 
„Kronice rodzinnej” śmierć oddala samot- 
ność i odnawia miłość; śmierć przynosi kul- 
minację uczuciową jako oślniewającą, a do- 
tąd zapoznaną prawdę: Dogorywający Lo- 
renzo odkrywa na koniec Ścisły związek 
swojej wewnętrznej biografii z osobą niezna- 
nej i zawsze brakującej mu matki, Enrico 
uświadamia sobie, że w jego samotniczym, 
ascetycznym życiu miłość do brata była jed- 
ną z głównych sprężyn duchowej aktywno- 
ści, że braterstwo — tak niby ciążące — by- 


ło niewyrażalną troską i nadzieją. Bliskość 
śmierci intensyfikuje przeżycia bohaterów, 
narzuca im uczuciowość rozpaczliwie za- 
chłanną, żądną poświęcenia, solidarności, 
trwałości, jedności, Cień tego ostatecznego 
kręgu daje „Kronice rodzinnej” niepowta- 
rzalną, melancholijną barwę; natężenie uczu- 
ciowe stanowi o filmowym rytmie. Staruszka 
w przytułku zamyka dłonie na głowach 
wnuków, jakby chciała ten dotyk zachować 
jako cenność dożywotnią. W przededniu ago- 
nii brata, w ulewnym deszczu, Enrico miota 
się wśród opustoszałych straganów w poszu- 
kiwaniu puszki pomarańczowego dżemu — 
tak jakby mógł tym przywrócić choremu ży- 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


cie. Umierający Lorenzo, wyniesiony na no- 
szach w chłodny, brunatny, niegościnny pej- 
zaż, może po raz ostatni słyszy z oddali głosy 
ptaków. „Jaka piękna zieleń!” — mówi wte- 
dy w stronę brązu drzew i ołowiu nieba. 
t z obecnych nie zaprzecza: takie chwile 
muszą być prawdziwe.  Życiodajna zieleń 
jest w „Kronice rodzinnej” wewnętrzną war- 
tością, a nie ulotną barwą krajobrazu. 


„Kronika 
Zurlini 


rodzinna” (Włochy), reż. Valerio 
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Mówienie o kryzysie filmu polskiego nie 
jest dzisiaj niczym oryginalnym. Czynią to 
już wszyscy. Padają nawet znane nazwiska, 
wymieniane są zdumiewające fakty... Nie- 
którzy wydają się nimi tak urzeczeni, że za- 
czynają zapominać o sprawie  najważniej- 
szej: polskiej twórczości filmowej. O 
tym jaka była, jaka jest i jaka być powinna. 
Chciałbym temu tematowi poświęcić kilka 
uwag. Doceniam oczywiście wagę rozważań 


dotyczących zarobków, systemów  tantie- 
mizacyjnych, struktur organizacyjnych i 
wskaźników produkcyjnych — najbardziej 


interesuje mnie jednak w tym artykule to, 
co wraz z widzami oglądam na ekranie. 
* 

Istnicje pogląd, że kinematografia taka, 
jak nasza (socjalistyczna, ambitna, ale o 
małej produkcji) powinna zrezygnować z 
realizacji filmów rozrywkowych. Rozumiem 
szlachetną intencję autorów tego poglądu, 
ale chyba się mylą. To prawda, że nie ma- 
my w tym rodzaju twórczości — poza kil- 
koma wyjątkami potwierdzającymi tylko 
regułę — tradycji godnych kontynuacji. Ale 
prawdą jest też, że rodzime filmy rozryw- 
kowe (najczęściej komedie) cieszą się ogrom- 
ną popularnością u naszych widzów. Czy 
można ten bezsporny fakt ignorować? Pyta- 
nie jest oczywiście retoryczne. Film rozryw- 
kowy może spełnić tak pożyteczną misję 
społeczną, że realizować go trzeba — mimo 
trudności i porażek. 

Przyglądając się produkcji ostatnich trzech 
lat (ten okres biorę pod uwagę w całym 
artykule) można by dojść do wniosku, że 
rozumiano ten postulat. Filmy rozrywkowe 
stanowiły jedną czwartą całej naszej pro- 
dukcji; znajdziemy wśród nich najróżniej- 
sze rodzaje komedii, filmy kryminalne, fil- 
my ze Śpiewami i tańcami, filmy przygodo- 
we i kostiumowe. A więc — wachlarz bar- 
dzo szeroki. Ale wystarczy przyjrzeć się tym 
dziełkom nieco uważniej, by spostrzec ze 
zgrozą, że ta grupa prawie dwudziestu fil- 
mów to potężny zakalec, wyróżniający się 
najczęściej nie czym innym, jak tandetną 
realizacją, prymitywną  pseudonowoczesnoś- 
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Istota lat wojny 
„Barwy walki” 


cią, lub żenującą staroświecczyzną; a także 
drobnomieszczańskimi nalotami czy po pro- 
stu złym smakiem. 

Palców jednej ręki jest za dużo, by zli- 
czyć interesujące pozycje rozrywkowe. „Sa- 
mi swoi” Sylwestra Chęcińskiego — z ich lu- 
dowym humorem; „Sublokator” Janusza Ma- 
jewskiego — z propozycją dowcipu bardziej 
złożonego; „Wilcze echa” Aleksandra Ścibor- 
Rylskiego — jako odmiana polskiego we- 
sternu (myślę tu raczej o scenariuszu niż o 
gotowym filmie); dydaktyczny film młodzie- 
żowo-sportowy „Bokser” Juliana Dziedziny 
Ot i wszystko. Wyparowała z naszego filmu 
rozrywkowego dobra, celna satyra; krytyku- 
je się co najwyżej hydraulików,, działaczy 
sportowych i chałturszczyków ze szczebla 
powiatowego. Zniknęły prawdziwe konflik- 
ty np. obyczajowe, zniknął prawdziwy obraz 
naszego kraju, naszego codziennego życia. 
Przygody szukamy na dalekich morzach i w 
dalekich krajach, nie dostrzegając jej na 
własnym podwórku. 

Trzeba dziś znów przypomnieć starą 
prawdę, że film rozrywkowy nie musi i nie 
powinien być płytki i wyprany z poznaw- 
czych, wychowawczych treści, oraz że wiele 
istotnych spraw może i powinno trafić do 
filmów, którym patronują nieco lżejsze 
muzy. 


TEMATYKA WOJENNA 


— przestała w ostatnich latach odgrywać 
taką rolę, jak w poprzednim okresie. W 
przeszło dwadzieścia lat po zakończeniu woj- 
ny nie może to właściwie nikogo dziwić. 
Niestety, temat wojenny nie został wyparty 
przez wartościowe filmy współczesne, a fil- 
my, które temat wojenny podjęły, budzą 
spore nieraz zastrzeżenia. 

Wśród dziesięciu filmów, których akcja 
toczy się w czasie wojny, przeważają taki 
które można by zaliczyć do „nurtu przyczyn- 
karskiego”. Oglądamy tu losy zwariowanego 
intelektualisty podczas kampanii wrześnio- 
wej; daremne poszukiwania syna, który w 
tajemniczych okolicznościach zaginął pod- 
czas wojny; czy też przeżycia erotyczne ro- 


botników wywiezionych na przymusowe ro- 
boty do Niemiec. Choć i w tym nurcie -znaj- 
dują się filmy pod wieloma względami war- 
tościowe, np. ten kreślący tratnie atmosferę 
okupacji w małym miasteczku („Kontrybuc- 
ja” Jana Łomnickiego), czy przedstawiający 
skomplikowany, tragiczny dramat ludzki 
(„Stajnia na Salvatorze" Pawła Komorow- 
skiego). 

Zastrzeżenie budzi jednak nie tyle przy- 
czynkarski charakter filmów tej grupy, ale 
ich częsty niedowład myślowy i estetyczny 
albo — najzwyczajniej w świecie — war- 
sztatowy oraz brak przeciwwagi dla nich. 
Zaś przeciwwagą (nie na zasadzie konku- 
rencji, lecz wzajemnego uzupełniania się) 
powinny być filmy dokumentujące to, co 
stanowiło istotę lat wojny — walkę o Polskę 
niepodległą i socjalistyczną. Ale takich fil- 
mów powstało bardzo niewiele. Mieliśmy 
„Westerplatte” Stanisława Różewicza — świa- 
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dectwo bohaterskiej postawy żołnierza pol- 
skiego w pierwszych dniach wrześniowej 
wojny; mieliśmy „Barwy walki” Jerzego 
Passendorfera — obraz złożonej sytuacji p 
litycznej w kraju i działań partyzanckich; 
wreszcie — „Potem nastąpi cisza” Janusza 
Morgensterna — film, będący w jakimś sen- 
sie kontynuacją tematyki „Barw walki 
uzupełnionej o rysunek ostatniej fazy zwy. 
cięskiej wojny. Trzy wartościowe propozy- 
cje — na pewno nie wyczerpujące całego 
bogactwa tej problematyki, ale wyznaczają- 
ce istotne kierunki poszukiwań. Poszukiwań 
niełatwych, ale koniecznych (o jednej z prób 
informujemy na str. 10 i 11). 
Do filmów mówiących 


© LATACH MIĘDZYWOJENNYCH 


— nigdy nie mieliśmy szczęścia. Ostatnio 
zaniechaliśmy prawie zupełnie ich realiza- 


cji. To paradoksalne — okres, który żyje je- 
szcze w pamięci wielu Polaków, o którym 
się ciągłe mówi i pisze, który porównuje się 
z naszym dniem dzisiejszym, objawiał się na 
ekranie i rzadko, i najczęściej w postaci ka- 
rykaturalnej. A były to przecież lata burzli- 
we, bogate w wydarzenia i brzemienne w 
skutki, Zabrakło na naszych ekranach praw- 
dziwego obrazu i konfliktów tamtych lat. 
Zabrakło m. in. obrazu walki, jaką toczyły 


wówczas postępowe, rewolucyjne siły naro--— 


du. 
© FILMACH HISTORYCZNYCH 


— tych cofających się w czasie o więcej 
niż kilkadziesiąt lat, dyskutuje się od daw- 
na i to nieraz bardzo gwałtownie. Ta wy- 
miana zdań robi na pierwszy rzut oka wra- 
żenie dosyć zagmatwanej, co zrozumiałe, bo 
w filmach tych spotykają się i krzyżują naj- 
rozmaitsze problemy. Na przykład — stosu- 
nek nas, ludzi współczesnych, do historii 
własnego kraju i narodu; nasz stosunek do 
rodzimej tradycji i dorobku literackiego; na- 
sze możliwości realizacyjno-produkcyjno-or- 
ganizacyjne, jako że są to zazwyczaj wielkie 
filmy widowiskowo-kostiumowe. By nie kom- 
plikować sprawy, powiedzmy tak: godne 
przeniesienia na ekran wydają się przede 
wszystkim ważkie, przełomowe momenty na- 
szej historii, w których manifestowała się 
postępowa i patriotyczna postawa narodu; 
godne trudnego wysiłku adaptacyjnego są te 
wartościowe dzieła literackie, które — nio- 
sąc postępowe, humanistyczne treści — we- 
Szły na stałe do skarbnicy naszej kultury. A 
jeśli starczy miejsca — szukajmy i na mar- 
ginesach tych dwóch głównych nurtów. 

Ale nie zapominajmy, że kilka „supergi- 
gantów” potrafi skutecznie zablokować pro- 
dukcję kilkunastu normalnych filmów. Nor- 
malnych — to znaczy współczesnych. A prze- 
cież im właśnie winniśmy największą troskę. 
„Supergiganty” obronią się bowiem same, 
0 czym świadczy nie tylko zrealizowany 
przed laty, a ciągle popularny film „Krzyża- 
cy” Aleksandra Forda (ponad 20 milionów 
widzów), ale także filmy nowsze — „Fara- 
on” Jerzego Kawalerowicza czy „Popioły” 
Andrzeja Wajdy. Wokół tego utworu rozwi- 
nęła się dyskusja bez precedensu, która po- 
twierdziła zarówno potrzebę tych filmów, 
jak i żywy, krytyczny stosunek widzów do 
poruszonej problematyki. Czy udało się, 
choćby w znikomej części, choćby jednemu 
filmowi współczesnemu rozbudzić takie e- 
mocje, nawet namiętności; doprowadzić do 
takiego zaangażowania widowni? 


* 
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— ostatnich lat przedstawia się — prawdę 
mówiąc — raczej smętnie. Grupa filmów nie- 
udanych stanowi spory procent całej pro- 
dukcji. Filmów nijakich, stanowiących kla- 
syczną produkcję „C”, zebrało się też niema- 
ło. Wyrok skazujący na problemowe filmy 
współczesne wydał przede wszystkim widz 
— po prostu nie chce ich oglądać. Filmy te 
znajdują się na ostatnich miejscach tabel 
frekwencyjnych, I właściwie nie ma się cze- 
mu dziwić. 

Konflikty i problemy ukazane w tych fil- 
mach są bądź marginesowe, bądź przedsta- 
wiane w sposób mało przekonywający. To, 
co oglądamy na ekranie, jest cieniem rzeczy- 
wistości. Bohaterowie, którym mamy  wie- 
rzyć i do których mamy się przywiązać, są 
papierowi. Częściej można spotkać wśród 
nich osobników z obciążeniami patologiczny- 
mi niż ludzi normalnie reagujących i działa- 
jących... To są chyba główne przyczyny, dla 
których widzowie omijają kina wyświetlają- 
ce te filmy. 

Nie wpadajmy jednak w przesadę. Nie po- 
mogą bowiem doniosłej wagi problemy, kon- 
flikty damasceńskiej ostrości i pełnokrwiści 
bohaterowie. Problemy, konflikty, bohate- 
rów trzeba jeszcze ożywić, nadać im kształt 
— taki by porwał widownię. Z tym jednak 
jest ostatnio szczególnie niedobrze. Różne 
mogą być tego przyczyny: nie tylko brak 
wiary w widza, w jego krytycyzm, zdolność 
wartościowania, ale również powierzchowna 
wiedza realizatorów o podjętej problematy- 
ce, brak własnej określonej postawy, nie- 
wrażliwość, brak talentu czy odpowiednich 
umiejętności warsztatowych. 

Na tym szarym tle znaleźć można zaled- 
wie kilka jaśniejszych plam. „Rok Franka 
W.” (zrealizowany zresztą przez dokumenta- 
listę Kazimierza Karabasza) bardzo dobrze 
zrobiony, prawdziwy portret młodego czło- 
wieka wchodzącego w  wielkoprzemysłowe 
środowisko; „Chudy i inni” — próba pokaza- 
nia narodzin i zrastania się robotniczej spo- 
łeczności (próba obciążona pewnymi debiu- 
tanckimi potknięciami, jako że to pierwszy 
film Henryka Klub; Miejsce dla jednego” 
Witolda Lesiewicza — ciekawa analiza po- 
staw ludzkich w powiązaniu z problematyką 
zarządzania, skazana jednak na całkowite 
fiasko frekwencyjne na skutek niewłaściwej 
koncepcji artystycznej. Ale nie tylko ten 
film, również pozostałe, pozbawione są owej 
(może tajemnej?) siły, która rozpala serca 
i umysły widzów. 


Penetracja współczesności 
„Chudy 1 inni" 


NN 


Tymi filmami współczesnymi, które bu- 
dziły ostatnio żywszy oddźwięk (choć nie 
były adresowane do najszerszej widowni), 
były utwory Jerzego Skolimowskiego: „Ry- 
sopis”, „Walkower” i „Bariera”. Filmy dy- 
skutowane i dyskusyjne, filmy, które jed- 
nych wprawiają w zachwyt, a innych dopro- 
wadzają do wściekłości. Filmy — prowokac- 
je, filmy — wyzwania. Niezależnie od takiej 
czy innej ich szczegółowej oceny, nie sposób 
zaprzeczyć, że są to dzieła sztuki, a nie se- 
ryjne wyroby taśmowej produkcji czy wy- 
pracowania szkolne, oraz że podstawową ich 
myślą jest protest przeciwko negatywnym 
zjawiskom, jakie niesie ze sobą stabilizacja, 
bunt przeciwko tym, którzy zapomnieli lub 
zapominają o ideałach. Bohater filmów Sko- 
limowskiego tych ideałów poszukuje; nie 
chce być outsiderem i nie jest nim, mimo że 
jego postawa jest pełna sprzeczności, a dzia- 
łania są pogmatwane. 

Oryginalne, poetyckie filmy Skolimowskie- 
go uznane zostały, niestety, za reprezentacyj- 
ne i miarodajne, ba — nawet wytyczające 
kierunek rozwoju polskiego filmu współczes- 
nego. Nic bardziej fałszywego! Ale winy za 
to nie ponosi już reżyser. Jak by to nie 
brzmiało paradoksalnie — „nieszczęście” Sko- 
limowskiego polegało na tym, że w ostatnim 
okresie był on jedyną ukształtowaną indy- 
widualnością w naszym filmie współczesnym. 

Potrzebę filmów wykraczających poza po- 
prawność potwierdza też debiut Witolda Le- 
szczyńskiego — „Żywot Mateusza”. Humani- 
styczna treść tego filmu, jego — szczególna 
temperatura wewnętrzna, przemyślana i pre- 
cyzyjna forma — spowodowały, że film ten 
wyświetlany był np. w Warszawie w peł- 
nych salach kinowych. Tej żarliwości, tych 
napięć emocjonalnych i walorów artystycz- 
nych brak jest, niestety, większości naszych 
filmów. Dyskutując o naszej twórczości (il- 
mowej, trzeba pamiętać i o tych właściwo- 
ściach dzieła sztuki. 

'To, co napisałem, jest oczywiście tylko po- 
bieżnym szkicem mapy polskiego filmu fa- 
bularnego. Wymaga ona uzupełnień i roz- 
winięcia w oparciu jednak nie tylko o to, 
co negatywne w filmie polskim, ale także o 
to, co wartościowe. Szczegółowej analizy wy- 
magają także te czynniki, które złożyły się 
na aktualny stan rzeczy. O istotnej sprawie 
zespołów napiszemy za tydzień. 

STANISŁAW JANICKI 


Kolejny felieton Aleksandra Jackiewicza 
zamieścimy za tydzień 


0, pięciu, potem do trzech. _ Wreszcić 


JEAN RENOIR: — UFUNDOWAĆ NAGRODY DLA PLAGIATORÓW 


Jean Renoir udzielił wywiadu kwartalnikowi an- 
gielskiemu „Sight and Sound". Oto fragmenty: 


— Ostatnio pracowałem nad kilkoma projektami. 
Jednym z nich byt film nowelowy „C'est la revo- 
lutiow” (Oto rewolucja). Napisałem siedem nowel, 
ale w miarę jak nad nimt pracowałem, rozrastały się 
coraz bardziej; zredukowałem więc ich liczbę do 


projekt do szuflady; może jeszcze kiedyś do niego 
powrócę. Teraz pracuję nad filmem o kobiecie, pro- 
wadzącej życie clocharda; główną rolę zagra Jeanne 
Moreau. Napisałem już pierwszą wersję scenariusza, 
pracuję nad drugą. Zresztą nie wierzę, by można by- 
ło opracować ostateczny Kształt filmu na papierze: 
właściwie nie wiem jeszcze, jaki to będzie ftlm, wiem 
tylko, że będzie w nim Jeanne Moreau. 

Temat wydaje mt się aktualny. Ludzie — zwłaszcza 
młodzi — zaczynają ostatnio coraz częściej odrzucać 
Pewne konwencje społeczno-obyczajowe, w jakich 
zostali wychowani. Kwestionuje się motywy, które 


skłaniają dziś ludzi do pracy t do działania: dążność 
do sukcesu, pragnienie zdobycia pieniędzy. Ludzie za- 


<zynają się zastanawiać czy tstotnie sukces t pieniądze 
są tak bardzo ważne. 


Życie kobiety — clocharda 
Jeanne Moreau z synem 


Wydaje mi się, że realizacja filmu staje się Ostat- 
nio zbyt łatwa: aparatura filmowa jest doskonała, 
obsługują ją świetni specjaliści o wyrobionym smaku 
artystycznym. Reżyser nie ma już żadnych trudności 
z przetwarzaniem obrazów i dźwięków rzeczywistych 
na obrazy i dźwięki filmowe. Personel techniczny 
wyręcza go we wszystkim. Toteż współczesny reży- 
ser jest jakby 
punktualnie, ale właściwie nie ma z 
nego. 

W ciągu ostatnich 


nimi nic wspól- 


kilkunastu lat inni reżyserzy 
realizowali nowe wersje moich dawnych filmów. 
Uważam to za zjawisko zupełnie naturalne. Przyj- 
rzyjmy się historii literatury: interesujące wątki fa- 
bularne były wielokroć wykorzystywane przez róż- 
nych autorów. Szekspir wszystkie swoje dramaty 
opierał na zapożyczonych motywach, a przecież był 
to największy autor dramatyczny świata. Od czasów 
romantyzmu rozpowszechnił się u nas pogląd, że 
wartość utworu zależy od oryginalności wątku fa- 
bularnego. Nic bardziej fałszywego. Uważam nawet, 
że powinny zostać ufundowane specjalne nagrody 
czy medale dla pomysłowych plagiatorów; powstało- 
by wówczas więcej dobrych filmów. 


Kobieta i m 
Regimantas Adomajtis w 


SZCZĘŚCIE WE DW 


Alain Jessua ukończył już prace nad scena 
najnowszego flimu. Tytut — „Ł4 Plantte bleue" 
neta). 

— W moich dwóch poprzednich _filmaci 
i „Zabawa w masakrę” — mówi reżyser — 'w. 
męskie. Tym razem najważniejszą postacią jest 
nie ma jeszcze trzydziestu lat, jest mężatką, m 
Na życie patrzy przez różowe okulary osobisteg, 
mąż jest kosmonautą, mieszkają oboje w pobliżi 
Liza żyje w cieniu męża, Kiedy ten ginie w | 
czuje się zupełnie osamotniona, musi zdobyć si 
wiasny stosunek do życia. 

Sądzę, że istnieje to, co się nazywa „szczęście 
ale nie' należy dapuścić do tego, aby drugi Człov 
nami całkowicie. Gazety, radio, telewizja starają 
konać, że życie jest piękne, dają nam pocieszają 
ta. Pragnie się nam nałożyć końskie okulary, Ni 
<iw temu buntować. 


ANTY — BON 


W głównej roli w £llmie „Bullitt” Petera Yat 
znany aktor amerykański Steve McQueen. Gra « 
licji, który usiłuje wykryć sprawcę  pewnegc 
W czasie śledztwa bohater spotyka pozbawione 
polityka, usiłującego wykorzystać morderstwo « 
nej przez siebie kampanii wyborczej. 

— „Bullitt" — mówi reżyser — jest filmem poli 
gólnego rodzaju. Postawiliśmy sobie za cel ostąg 
mum realizmu. Wiele uwagi poświęcamy realior 
w którym rozgrywa się akcja. Przede wszystkim 
untknąć ftkcjł t ponadczasowości filmów typu J 
nasz bohater nie będzie „nadczłowiekiem”, przec 
buje zrozumieć mechanizm aktualnych zjawisk i 1 
jaśnić pewne problemy amerykańskiej rzeczywista 

Obok Steve McQueena, w filmie grają: Robert 1 
da aktorka angielska Jacqueline Bisset, 


telegramy 


MEDIOLAN. Na dorocznym Kon- 
gresie Międzynarodowej Federacji 
Krytyki Filmowej (FIPRESCI) pre- 
zesem tej organizacji wybrano po- 
nownie red. Bolesława Michałka, 
naczelnego redaktora naszego pisma. 


RZYM. Jeden z najbardziej uzdol- 
nionych młodych reżyserów wło- 
skich, Bernardo Bertolucci („Ko- 
stucha”, „Przed rewolucją”), rozpo- 
Czął realizację trzeciego z kolei fil- 
mu „Partner”. W rolach głównych 
występują: Stefania Sandrelli, Pier- 
re Clementi i Tina Aumont. 


PARYŻ. Alain Dellon zagra rolę 
„Che” Guevary w filmie Francesco 
Rosiego, poświęconym życiu i dzia- 
łalności bohaterskiego rewolucjoni- 
sty. 


HOLLYWOOD. Marlon Brando o0- 
świadczył, że rezygnuje chwilowo 
z udziału w filmie Elii Kazana „The 
Arrangement”, by poświęcić” się 
działalności politycznej, związanej z 
obroną praw człowieka w USA. 


o 


Życie dwóch weteranów 
Charles Bronson i Alain Delon 


WETEŃ 
WŁAM 


Reżyser 
an  Herm 
film „Nie 
ujrzymy 
naszych e 
lizuje film 
mi” (Żegn 
lu), Jest t 
dwóch we 
ny  algier: 
dokonują 
kasy panc 
riusz naj 
trancuski 
sarz Seb 
sot  (wed 
wieści po: 
riusze do 
dział mt 
„Pułapka 
szka”). 


W rolaci 
występują: 
i aktor 
Charles Br 
ka ucieczk 


| „ZABAWA W DOROSŁYCH” 

ę W litewskiej wytwórni filmowej w 

Wilnie zakończono realizację filmu „/Za- 

bawa w dorosłych”, złożonego z dwóch 

z nowel. Pierwszą — „Załamanie”, reży- 

serował |. Rudas-Gercowski według 

opowiadania A. Polusa; drugą — tytuło- 

wą — zrealizował A. Kundialis, opie- 

rając się na opowiadaniu R. Kaszauska- 
sa. 

Obie nowele zajmują się sterą intym- 


„NIE POZWANY” 
Film pod tym tytułem realizują w 
Mosfilmie młodzi reżyserzy — W. Us- 
kow i W, Krasnopolski, według scena- 
rlusza K. Isajewa. Akcja toczy się w 
samolocie lecącym z Władywostoku do 
Moskwy: bohaterka filmu (Klara Łucz- 


drodze sądowej. Wydarzenia rozgrywa- 
jące się na pokładzie samolotu mają 
duże znaczenie dla dalszych losów bo- 
haterów. 


„RATUJCIE HAREM” 


Akcja tego filmu toczy się przy koń- 
cu lat dwudziestych w Azji Średniej. 
Banda rabusiów, której przewodzi miej- 
scowy bogacz, napada na pograniczną 
osadę, , grabiąc i mordując ludność. 


Wśród mieszkanek osady są również 
bogacza, 
uważane przez niego za „niewierne”, 
ponieważ nie uciekły razem z nim 
przed władzą radziecką. Wszystko to 
stanowi tło perypetli, w których ele- 
menty komediowe przeplatają się Z 
sytuacjami  dramatycznymi, a nawet 
tragicznymi. 
Film realizowany jest w  moskiew- 
skiej wytwórni eksperymentalnej przez 


nych uczuć między mężczyzną i kobie- 


W RADZIECKICH 
ATELIERS 


nie: co to jest miłość? W „Załamaniu" 
— młoda mężatka rzuca niekochanego 
męża, człowieka wykształconego, lecz 
egoistę, i znajduje szczęście osobiste 
u boku prostego przewoźnika; w dru- 
giej noweli twórcy rysują portret mło- 
dego mężczyzny, lekkoducha przeżywa- 
jącego wiele miłosnych przygód, które 
nie angażują go, ale nie dają też żad- 


ko), której towarzyszy mąż i syn, po- 
znaje w pierwszym pilocie człowieka 
niegdyś bliskiego, swego niedoszłego 


dnej głębszej satystakcji. W głównej męża, ojca jej dziecka. Retrospekcje u- reżysera Władimira Motyla (plenery — 
roli wystąpił tu Regimantas Adomajtis,  kazują tło ich dawnego konfliktu, przy- w zabytkowym mieście Chiwa). Scena- 
a znany z filmu „Nikt nie chciał umie- czyny, dla których kobieta nie zdecy-  riusz napisali: Walentin Jeżow i Ru- 


rać". dowała się dochodzić swych krzywd na  stam Ibrahimbiekow. 


COURTENAY JAKO FAŁSZYWY AGENT 


Tom Courtenay („Samotność długodystansowca”) jest bohate- 
rem sensacyjnej komedii „Otley”, którą Tealizuje Dick Cle- 
ment. Courtenay gra tu człowieka, który z trudem zarabia na 
życie, handlując na bazarze, Przypadek sprawia, że bohater 
zostaje uznany za tajnego agenta i jest ośrodkiem zaintereso- 
wań różnych organizacji szpiegowskich. Partnerką Courtenaya 
jest Romy Schneider. 


„ŁOWCY SKALPÓW” 


Na ekranach Nowego Jorku ukazał się western „The Scalp- 
hunters" („Łowcy skalpów”), zrealizowany przez Sydneya Pol- 
lacka („Wątła nić”). W rolach głównych występują: Burt Lan- 
caster, Ossie Davis, Telly Savalas, Shelley Winters i Nick Cra- 
vat. Za największy walor filmu uznała krytyka mowe i taktow- 
ne potraktowanie problemu rasowego, często tałszowanego w ki- 
nematografii amerykańskiej. 

Grupa Indian ze szczepu Klowa napada na trapera Joe Bas- 
sa (Burt Lancaster), który jest ich przyjacielem a jednocześ- 
nie rywalem — uchodzi bowiem za znakomitego łowcę zwie- 
rząt. Indianie odbierają traperowi futra, które wiezie na targ, 


stępuje 
ra po- 


pozostawiając mu w zamian Murzyna-niewolnika. Bass pociesza 
małest- się myślą, że będzie mógł sprzedać Murzyna w St. Louis, co jed- 
wiska, nak nie powetuje dotkliwych strat. 

ęltśmy Tymczasem Bass dowiaduje się, że Indianie są masakrowani 
Bonda, przez bandę rzezimieszków. Traper wraz z Murzynem udaje 
- pró- się na poszukiwanie bandy, mając nadzieję, że znajdzie u nich 
ń, wy- futra złupione mu przez Indian, W czasie wyprawy ucieka 
REA Murzyn, który woli zostać więźniem bandytów, aby razem 

mło- 


z nimi udać się do Meksyku. Tam wreszcie będzie wolny, Bass 
wpada jednak w zasadzkę zastawioną przez bandę, Murzyn 
ratuje mu życie. Obaj bohaterowie zaczynają snuć plany na 
przyszłość. 

„Swoistym znakiem czasu — pisze angielski krytyk Tom 
Milne — jest odwrócenie konwencjonalnych wzorów, Biały tra- 
per został przedstawiony jako człowiek wierzący jedynie w si- 
lę mięśni, Murzyn zaś — jako człowiek inteligentny, Film jest 
świetnie grany, gorzej z reżyserią. Pollack nie zawsze potrafi 
sobie dać radę z kompozycją scen zbiorowych”. 


Traper i banda 
Burt Lancaster 


JEDNYM ZDANIEM 


Znana aktorka francuska Dany Robin („Zakochani są samt na świecie”, „Imie- 
niny Henrietty”, „Kadet Rousselle”) gra w angielskiej komedii kostiumowej „Je- 
dyny dom w Londynie”, mając za partnerów Davida Hemmingsa, George'a San- 
dersa t Joanne Pettet. 

x 


Brigitte Bardot (na zdjęciu) objęła główną rolę w filmie „Zemsta kobiety” Jeana 
Aurela, gdzie gra uwodzicielskiego wampa z roku 2000, 


wnych 
Delon x 
kański 
„Wiel- 


W roku 1967 kina radzieckie odwiedziło ponad 2 miliardy widzów, o ponad 175 
milionów więcej niż w roku 1966. 


KIERUNI 


Nowy film reż, Jerzego Passendorfera, któ- 
ry wchodzi do realizacji (według scenariusza 
napisanego wspólnie z Wojciechem Żukrow- 
skim), składa się z dwóch części: „Odra” i 
„Berlin”. Miejsce i czas akcji zostały dokła- 
dnie określone — zamykają się na ziemiach 
pomiędzy Odrą a Berlinem, w okresie od 
10 kwietnia 1945 aż do kapitulacji stolicy 
hitlerowskich Niemiec. 

— Scenariusz filmu — mówi Jerzy Pas- 
sendorfer — pisaliśmy w oparciu o wspom- 
nienia uczestników tych historycznych zda- 
rzeń, pamiętniki i historyczne dokumenty. 
Jest to próba zrekonstruowania wydarzeń 
poprzez sfabularyzowane losy postaci filmo- 
wych. Walki nad Odrą były szczególnie za- 
cięte i krwawe, można je nazwać polskim 
„najdłuższym dniem”. „Kierunek: Berlin" 
będzie więc przede wszystkim wielką batali- 
styką, wielką panoramą, mozaiką zbiorowi- 
ska ludzkiego, w której każdy człowiek miał 
do wyrównania jakiś rachunek krzywd ze 


Po wbiciu słupa granicznego nad Odrą 


znienawidzonym najeźdźcą _ hitlerowskim. 
Film ten uważam za środkową część tryp- 
tyku na temat wojennych i powojennych 
dziejów tego pokolenia, które w imię patrio- 
tycznych ideałów w każdej chwili ryzykowa- 
ło najwyższą cenę za swoje przekonania i po- 
stawy. „Barwy walki” ukazywały działania 
partyzantów, film „Skąpani w ogniu” odnosił 
się do walk wewnętrznych — już po zakoń- 
czeniu wojny — a „Kierunek: Berlin” bę- 
dzie panoramą ostatnich tygodni najzacięt- 
szych walk naszych wojsk, które szturmo- 
wały Berlin. 

Wydaje się, że nasza kinematografia jest 
opóźniona w stosunku do potrzeb, jakie win- 
ny spełnić podobne obrazy filmowe. Pow- 
stało wprawdzie trochę filmów wojennych, 
ale raczej z ambicją prezentowania ujęć 
syntetycznych. Tymczasem brak bardzo po- 
zycji, które uświadomiłyby społeczeństwu, a 
także widzom za granicą, jak wielki był nasz 
wkład w rozgromienie hitlerowskich Nie- 


Przeprawa przez most na Odrze 


miec. Wystarczy chyba przypomnieć, że w 
ostatnim okresie wojny około 400 tysięcy 
polskich żołnierzy brało udział w działa- 
niach przeciwko Niemcom. 


Pamiętając o martyrologii narodu pol- 
skiego — bardziej jednak interesuje mnie 
karta naszych zwycięstw, zadośćuczynienie 
za krzywdę, filmy patriotyczne. Myślę na 
przykład o obrazie filmowym z 1939 roku 
— inaczej jednak przedstawiającym te dni. 
Myślę o bitwie pod Kutnem, zwycięskiej w 
tej tragicznej kampanii. Ulegliśmy wpraw- 
dzie miażdżącej przewadze wroga, ale tam 
gdzie ta przewaga nie była tak wyraźna — 
żołnierz polski potrafił przecież zwyciężać. 


W perspektywie zaczyna mi się konkre- 
tyzować cała seria filmów wojennych — o 
wielkich bitwach, w których brali udział 


Polacy: o Studziankach, Narwiku, Wale Po- 
Jestem przekonany, 
zwłaszcza 


morskim, Budziszynie. 
że bohaterowie są potrzebni — 


>, 
Budowa mostu na starej Odrze 


154 ŚR. — 25 m. 


Za rogiem domku Wojtek prawie 
zderza się z Fronczakiem i lekko ku- 
lejącym Zalewskim. Podaje koperty 
Fronczakowi. 


WOJTEK: — Rozdaj pocztę. 


Kapral odchodzi. Zalewski rzuca się 
na koperty. Nie znajduje nic dla 
siebie. 

ri 

jet 


INCZAK: — Chłopaki, poczta 


Do stojących podbiegają żolnierze. 
Wyrwani ze snu, ze źdźbłami siana we 
włosach, niekompletnie ubrani, Tak 
jak ich wiadomość zastała. Podniece- 
ni, w gorączkowym oczekiwaniu 0- 
taczają Fronczaka. Zalewski przepy- 
cha się i odchodzi. 


Fronczak wyczytuje: 


Mular- 
Mikiszko! Ostrejko! 


Ręce wyciągają się, porywają swoje 
listy, po czym każdy odchodzi, żeby 
w zaciszu przeżyć tych kilka słów 


czyk! Bacioch! 


z domu. Fronczak kończy wywoły- 
wać. 
FRONCZAK: — Dzięciol! Bacioch! 
BACIOCH: — W szpitalu: 
FRONCZAK: — Bagiński 


Stare chłopisko z rozradowaną twa- 
rzą zabiera list i odchodzi pod cha- 


BERLIN 


młodemu pokoleniu. Każdy naród czerpie si- 
ły ze swych tradycji wolnościowych; my te 
tradycje mamy szczególnie bogate i film 
powinien je w świadomości społecznej pod- 
trzymywać i popularyzować. 

Tym, którzy mówią: „dość wojny na e- 
kranach!” można przeciwstawić wyniki 
rozpowszechniania filmów o tematyce wo- 
jennej. Nikt nie spodziewał się tak wielkie- 
go powodzenia „Czterech pancernych”. Z 
moich filmów —' na przykład „Zamach” i 
„Barwy walki” osiągnęły znaczną popular- 
ność. O potrzebie tego rodzaju utworów mo- 
gą też świadczyć bardzo interesujące spotka- 
nia, jakie miałem z widzami — w kraju i 
za granicą. Wydaje mi się, że można na- 
wet dziś mówić o renesansie filmów wojen- 
nych. Miłość ojczyzny, męstwo, przygoda — 
to elementy wiecznie żywe, które z powo- 
dzeniem wciąż przemawiają do widzów. 

Wracając do filmu „Kierunek: Berlin”, 
znajdzie się tu także odgłos wydarzeń z głę- 


bi kraju i osobiste dramaty ludzi, którzy 
idą na stolicę III Rzeszy. Obok głównego 
bohatera AL-owca, byłego partyzanta, przed- 
stawiamy i AK-owca, byłego uczestnika Po- 
wstania w Warszawie, chłopów zza Bugu, 
Polaków z Rosji — a więc reprezentantów 
całego narodu, który razem uczestniczył w 
tej finałowej rozgrywce. Sytuację militarną 
i polityczną przedstawiamy przy pomocy 
materiałów dokumentalnych: ikonografii i 
starych zdjęć filmowych. Konsultantem hi 
storycznym filmu będzie pułkownik Zbig. 
niew Załuski. „Kierunek: Berlin” powstanie 
przy wydatnej pomocy Ministerstwa Obrony 
Narodowej. 

W rolach głównych wystąpią aktorzy: 
Wojciech Siemion, Krzysztof Chamiec, Bole- 
sław Płotnicki, Michał Szewczyk, Jerzy Jo- 
gałła, Marian Opania, Wacław Kowalski. Są- 
dzę, że obie serie uda mi się zrealizować w 
tym roku. 


Notowała: E. S-W 


Przed Bramą Brandenburską w Berlinie 


łupę, Inni, zawiedzeni, patrzą łapczy- 
wie 'na ostatnią koperię. 


FRONCZAK: — To wszystko. 


OSTREJKO: — A ten? 
FRONCZAK: — To dla Kokota... 
Trzeba odesłać i napisać gdzie grób... 
Nagle od chałupy dobiega głos za- 
chrypnięty: 
BAGIŃSKI: 
Bo... zabi 
Cała gromada podchodzi. 
panorama 


Bagiński siedzi na ławce i lamen- 
tuje. 


— Jezusiczku... Zabili 


FRAGMENT 


BAGIŃSKI: .. Jezusie Maryjo! 


Fronczak wyjmuje mu list z rąk, 
czyta. Otaczają go inni. 


FRONCZAK: — Syna miał w mili- 
Cji... Banda go zastrzeliła... Sukinsy- 


iński wstaje. Zanosząc się pła- 
chłopców i odchod: 
Wszyscy ze smutkiem patrzą za nim. 


155 SR. — 12 m. 

Inny fragment wioski. Bagiński, za- 
taczając się, idzie przez podwórko. 
Zbielałymi wargami powtarza: 

BAGIŃSKI: — Co ja mam robić... 
co ja mam robi 

W plan wchodzi Wojtek, Zastępuje 
mu drogę. 

WOJTEK — Co się z wami dzieje? 

Bagiński jakby oprzytomniał. Chwy- 
ta Wojtka za bluzę. 

BAGIŃSKI: — Jedynego syna mia- 
m. Dziewiętnaście lat. Zabili jak 
psa, Ja tu łeb nadstawiam, biję Niem- 
ców, a tam naszym w plecy strzela- 


SCENOPISU 


ją. Sokół mój kochany, co ja mam 
robić? 


WOJTEK — Rób to co ja! 
BAGIŃSKI — Ale waszych Niemcy 


wybili. A mojego swoi, z tej samej 
wsi. 


Bagiński ociera Izy rękawem. Mija 
Wojtka i odchodzi. 

podjazd 

Zasępiona twarz Wojtka. 


zdj. WAF 


BRAMA BRANDENBURSKA 
208. SR. — 5 m 
Kaczmarek, Walasek, Wojtek i Za- 
lewski zajmują pozycje strzeleckie. 
jazda 


mijamy poszczególne twarze i zatrzy- 
mujemy się na Wojtku. 


Przymierza i strzela, W tym mo- 
mencie słychać gardłowy głos z m4 
gafonu. Niemiecki spiker zawiadami 
© samobójstwie Hitlera i o rozkazie 
zaprzestania ognia. 

803. ZBL. — 3 m 

Na twarzy Kaczmarka zdumienie i 
radość. Słucha jeszcze chwilę, wresz- 
cie zrywa się i woła do żołnierzy. 


KACZMAREK: — Wstrzymać og. 
Berlin kapituluje! 
910. OG. — 8 m 

Widok z góry. Polscy żołnierze zry- 
wają się.  Rzucają czapki w górę. 
Gromkie „hurra” wydziera się z setek 
piersi. Żołnierze rzucają się sobie w 
ramiona. Strzały powoli miikną. 


Po drugiej stronie barykady z róż- 
nych zakamarków wyłażą Niemcy z 
z podniesionymi rękami. 

Żołnierze polscy wdzierają się na 
barykadę, przebiegają na drugą stro- 
nę. 

panorama 

Kilkuset żołnierzy z wrzawą bieg- 
nie na ogromny plac przed poszczer- 


Reż. Jerzy Passendorfer 
Fot. K. Komorowski 


bioną Bramę Brandenburską, Z dru- 
giej strony i boków wpadają na plac 
żołnierze radzieccy. Wjeżdżają czołgi. 
Plac zapełnia się wiwatującym tłu- 
mem. 


811. ŚR. — 3 m 


(Grupki polskich i radzieckich żo1- 
nierzy padają sobie w ramiona, pod- 
rzucają, wiwatują. 


912. ŚR. — 3 m 


Czołg oblepiony polskimi 1 radziec- 
kimi żołnierzami. Tankista gra na 
harmonii. W ogromnej wrzawie nie 
słychać melodii. 


|. ŚR. — 4 m 


Kalinowski przebiega obok dużej 
ilości broni rzuconej na kupę. Spo- 
gląda ma swój zdobyczny karabin 
snajperski i po chwili wahania rzuca 
go na ziemię. Podrywa go jakiś ra- 
dziecki tankista | całuje z dubeltów- 


Si, ŚR. — 5 m 


Na szczycie barykady stoi Wojtek 
i Zalewski. Zalewski rzuca Wojtkowi 
ręce na szyję i serdecznie go dciska, 
po czym strzela z automatu w powież 
trze, wykonuje kilka podskoków 
przypominających indiański taniec i 
zbiega w kierunku wiwatującego tlu- 
mu. 


podjazd 


Wojtek siada na kawałku 
automat kładzie na ziemi, 
przed siebie. 


815. OG. — 4 m 
Cały plac zapełniony wiwatującym 
tłumem. W głębi Brama Brandenbur- 
ska 
podjaza 


Wspina się kilku żołnierzy polskich 
i radzieckich. 


816. PB. — 4 m 
Powolny podjazd do twarzy utru- 
dzonego żołnierza — Wojtka. Rados- 
ne okrzyki, wiwaty, odgłosy harmosz- 
ki. Wojtek' podnosi! oczy. 
317, OG. — 3 m 
Brama Brandenburska w całej swej 
poszczerbionej okazałości. Pomiędzy 
rozbitymi rumakami pojawiają się 
żołnierze z flagami, 
118. ZBL. — 10 m 


Wojtek ociera 
zabrudzoną twarz. 


muru, 
Patrzy 


rękawem _spoconą, 


panorama 


drżącymi rękami usiłuje skręcić pa- 
pierosa. Tytoń rozsypuje się. 


odjazd 


na barykadzie obok Wojtka siada ra- 
dziecki żołnierz. Podaje Wojtkowi 
zdobycznego papierosa, Obaj, ciężko 
dysząc, w poszarpanych mundurach, 
zmęczeni, patrzą w milczeniu na 
Plac. 


929, OG. — 7 m 


Szczyt bramy. Na tle nieba lopoczą 
dwie flagi: polska i radziecka. W gię- 
i dymy płonącego Berlina. 
Radosny wrzask wiwatujących żoł- 
nierzy przechodzi w motyw muzyczny 
zaciemnienie 


Koniec 
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PRODUKCYJNE RER 
| TROCHĘ WĄTPLIW 


Jeszcze nigdy nie realizowano 
w Jugosławii tylu filmów, co o- 
statniej jesieni i zimy; jeszcze 
nigdy nie było na warsztacie ty- 
lu projektów co teraz — wiosną 
1968 roku. Na tym polega swoi- 
sty jugosłowiański paradoks: im 
warunki pracy są cięższe — tym 


więcej ludzi podejmuje się reali- 
zacji; pieniędzy jest coraz mniej 
— a jednak wytwórnie znajdują 
środki na produkcję coraz to 
większej ilości filmów. W ubieg- 
łym roku zrealizowano w Jugo- 
sławii 28 pełnometrażowych fil- 
mów fabularnych, w tym roku 
będzie ich na pewno 40. 


W tej chwili gotowych jest już 
15 filmów. Pod względem ilości 
— piękny bilans. Powstaje tylko 
pytanie: jakie to są filmy? Te, 
które miały już swą premierę, 


DRAGOSLAV 


ADAMOYVIĆ 


zostały przez krytykę przyjęte 
źle (charakterystyczne przykłady: 
„Sierota Maria” D. Lazića i „Zło- 
ta proca” R. Djukića). Spośród 
tych, które nie były jeszcze wy- 
świetlane, ale które krytycy obej- 
rzeli na różnych przeglądach i 
komisjach — zasługują na uwagę 
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trzy: „Żołnierzyki” B. Cengića, 
„Kiedy będę martwy i biały” Ż. 
Pavlovića i „Słoneczny krzyk” B. 
Hladnika, w pewnym sensie tak- 
że „Lelejska góra” Z. Velimiro- 
vića. 
„Żołnierzyki 
prizornych”, o 


to film o „be: 
jugosłowiańskiej 


Heroicznie o wojnie 
„Bitwa nad Neretwą” 


bezdomnej młodzieży — film od- 
ważny i prawdziwy; ma on re- 
prezentować naszą kinematogra- 
fię w Cannes. Po zeszłorocznych 
sukcesach Petrovića i Makaveje- 
va, trudno mu będzie sprostać 
silnej festiwalowej konkurencji. 
Tym bardziej że jest to debiut 
— reżyser był poprzednio doku- 
mentalistą. 


Ciekawy jest również film Bo- 
śtjana  Hladnika _ „Słoneczny 
krzyk”. Hladnik, gwiazdor nu- 
mer 1 nowoczesnego filmu jugo- 
słowiańskiego nakręcił film „an- 
tynowoczesny”. „Mój nowy film 
— powiada — to fantastyczno- 
absurdalna groteska. Będzie to 
moja reakcja na »jugosłowiańską 
nową falę«, która widzi wszystko 
w czarnych kolorach. Ja nie je- 
stem  manierystą 
współczesności można mówić no- 
wocześnie także w kolorach jas- 
nych. Przed moją kamerą prze- 
winęło się dwa tysiące osób, 
głównie chłopców i dziewcząt w 
wieku od 16 do 18 lat. Zobaczycie 
co oni myślą i jak żyją”. 
Ubiegłoroczny zdobywca na- 
grody za reżyserię na festiwalu 


i sądzę, że o. 


w Berlinie i Puli — Ż. Pavlović 
(„Przebudzenie szczurów”) za- 
kończył realizację filmu „Kiedy 
będę martwy i biały”, w którym 
kontynuuje artystyczną analizę 
takich zjawisk, jak bieda czy za- 
cofanie w społeczeństwie socjali- 
stycznym. Ci, którzy widzieli już 


ten film, twierdzą, że jest treścio- 
wo głęboki, formalnie natomiast 
nie tak doskonały jak poprzedni. 


Wśród aktualnie realizowanych 
pozycji poczesne miejsce zajmu- 
je wielkie przedsięwzięcie V. B 
lajica „Bitwa nad  Neretwą”. 
Film ten kosztuje niemal tyle, co 
wszystkie filmy jugosłowiańskie 
wyprodukowane w ciągu dwóch 
lat. Finansują go — rząd federal- 
ny i rządy republikańskie, woj- 
sko, firmy eksportowe, które już 
go sprzedały itd. Odtwórcami 
głównych ról są takie międzyna- 
rodowe sławy, jak Siergiej Bon- 
darczuk, Silva Koscina, Franco 
Nero, Hardy Kriiger, Curd Jiir- 
gens, Oleg Vidor i wielu innych. 
Chodzi o największą i najdrama- 
tyczniejszą bitwę, jaką stoczyli 
partyzanci z Niemcami, Włocha- 
mi, oddziałami ustaszów i czetni- 
ków zimą 1943 roku nad rzeką 
Neretwą w Hercegowinie. Bulajić 
nakręcił już wszystkie plenery 
zimowe, teraz przystępuje do 
zdjęć atelierowych. Neretwa jest 
dla Jugosłowian tym, czym dla 
Polaków Westerplatte — narodo- 
wą legendą. 


Dwudziestu reżyserów szykuje 
się obecnie do kolejnego startu. 
Są wśród nich także najbardziej 
znani: A. Petrović, P. Dordević 
(„Południe”), V. Mimica („Legen- 
da o bohaterze”), D. Makavejev 
(„Kunszt ciała i ducha”). Dołą- 
czają do nich także debiutanci, m. 
in. krytyk z Zagrzebia A. Peter- 
lić („Happening”), eksperymenta- 
tor ze Splitu L. Zafranović („Bia- 
łe wody”), macedoński dokumen- 
talista L. Georgijevski („Góra 
gniewu”), belgradzki pisarz i sce- 
narzysta V. Radovanović („Go- 
łębnik”), dokumentalista z Sara- 
jewa V. Filipović („Narodziny 
dziecka”). 

Największe zainteresowanie 
budzą oczywiście nowe filmy 
Petrovića, Makavejeva i Dorde- 
wića. Petrović będzie pracował 
wespół z Claude Lelouchem, któ- 
ry w tej chwili korzystnie eks- 
ploatuje jego znakomity film 
„Spotkałem nawet szczęśliwych 
Cyganów”. Bohaterem nowego 
filmu jest prosty człowiek — 
naiwniak; akcja zaś dzieje się na 
malowniczej wsi. Dordević kon- 
tynuuje swoje  sarkastyczno- 
etyczne badania przeszłości. Jego 
„Południe” powraca do roku 
1948, kiedy to Jugosławia podda- 
na została naciskowi kominformu 
i stalinizmu. Natomiast Makave- 
jev portretuje w swoim filmie 
pewne dziwaczne środowisko. Ja- 
ko motyw przewodni służy mu 
film „Bezbronna niewinność”, na- 
kręcony przed dwudziestu, pięciu 
laty przez akrobatę cyrkowego, 
samouka w dziedzinie filmu i 
sztuki w ogóle (jeszcze dziś lata 
uczepiony zębami u samolotu!). 
Makavejeva interesują nadal 


przede wszystkim sprawy seksu. 


Na jeszcze 


jeden film warto 


zwrócić uwagę. „Więzienie” opo- 
wiada o ruchu komunistycznym 
w czasach, kiedy był on nielegal- 
ny. Scenariusz opiera się na peł- 
nej liryzmu i okrutnych scen po- 
wieści O. Davića, bardzo dobrze 


przyjętej 


przez krytykę. Film 


realizuje jeden z nielicznych we= 
teranów filmu jugosłowiańskiego, 
R. Novaković, który przez wiele 
lat milczał. 


To, co szczególnie niepokoi ju- 


gosłowiańską 


opinię publiczną, 


nie jest jednak związane z pro- 
dukcją, lecz z kompromitującą in- 
dolencją placówek rozpowszech- 


niani. 


rodzimych fiłmów. Istnie- 


ją filmy pokazane na festiwalu w 
Puli w sierpniu ubiegłego roku, 
nawet tam nagrodzone, które w 
Belgradzie weszły na ekran do- 
piero teraz (np. film „Brzoza”). 
Ale istnieją także filmy demon- 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA Z JUGOSŁAWII 


strowane w Puli, które jeszcze w 
ogóle nie trafiły na ekrany! Pra- 


sa coraz ostrzej 


krytykuje ten 


stan rzeczy. Tymczasem przyczy- 
na jest bardzo prosta: zakupiono 
zbyt dużo filmów zagranicznych, 


których 


kina  jugosłowiańskie 


(jest ich niecałe dwa tysiące) nie 


są w 


stanie wchłonąć. Wobec 


czego na film rodzimy nie star- 
cza już miejsca. 


Prawdziwie o zacofaniu 
„Kiedy będę martwy i biały” 


Szeptem o śmierci 
Olga Georges-Picot 


NOWA 


J GWIAZDA 


ALAINA RESNAIS 


Jej nazwisko — Ge- 
orges-Picot jest znane 
we Francji ze względu 
na ojca, długoletniego 
dyplomatę i ambasado- 
ra Francji. Imię Olga 
dała jej matka — z po- 
chodzenia Rosjanka. 

Olga  Georges-Picot 
zadebiutowała w filmie 


Alaina Resnais „Ki 
cham cię, kocham ci 

który . ma  reprezen- 
tować kinematografię 


francuską na tegorocz- 
nym festiwalu w Can- 
nes. Tak się zaczęła jej 
błyskawiczna kariera. 
W najbliższym czasie 
wystąpi w filmach Lu- 
chino Viscontiego i Jean 
Hermana. 


Alain Resnais niechę- 
tnie mówi o swoich fil- 
mach. W przypadku 
„Kocham cię, kocham 
cię” zobowiązał nawet 
scenarzystę _ Jacquesa 
Sternberga słowem ho- 
noru, że nie wolno: mu 
zdradzić fabuły filmu; 
jest ona jednak znana 
w najogólniejszych za- 
rysach. Wiadomo, że 
bohaterem filmu jest 
belgijski pisarz Claude 
Ridder (gra go Claude 
Rich). Pewnego dnia 
przywiezicno go ranne- 
go do szpitala. Lekarz, 
który opiekuje się ran- 
nym, proponuje mu, a- 
by zgodził się przeżyć 
na nowo jedną minutę 


ze swej przeszłości. 
Chory zaczyna odby- 
wać coraz częściej cha- 
otyczne podróże w cza- 
sie, powraca do swych 
dawnych obsesji, miło- 
ści, kobiet, a zwłaszcza 
do jednej z nich — Ca- 
trine. Podobnie jak w 
„Hiroszimie”;  „Marien- 
badzie” i „Muriel”, cała 
akcja toczy się wokół 
kobiety. Rolę Catrine 
gra Olga Georges-Picot. 
Resnais mówi o niej w 
wiadzie dla francu- 
skiego miesięcznika 
„Róalitós”: 

— Przeszło rok szu- 
kałem aktorki , która 
mogłaby zagrać rolę 
Catrine. Wtedy właśnie 


zjawiła się Olga. Poro- 
zumieliśmy się szybko 
co do techniki gry, 0- 
partej na metodzie Śta- 
nisławskiego. Chciałem 
stworzyć postać o boga- 
tym wnętrzu, odnaleźć 
psychologiczne _ podo- 
bieństwa między aktor- 
ką, a jej bohaterką, mię- 


Catrine w moim fil- 
mie jest dziewczyną 
niespokojną. Ale trudno 
to zauważyć od razu. 
Lęki, rozterki tylko 
przelotnie odbijają się 
na jej twarzy, ukrywa 
swe stany wewnętrzne. 
Dręczy ją lęk przed 
śmiercią. Widzi ją wśzę- 
dzie i we wszystkim, 
czuje ją wokół siebie. 
Nawet jej apatia ma coś 
z bezruchu człowieka 
martwego. Ale ten mar- 
twy człowiek cieszy się 
wspaniałym zdrowiem! 
Dlatego właśnie musia- 
ła to być dziewczyna 
taka, jak Olga — pełna 
życia, słońca, aby jej 
poczucie śmierci było 
czymś maprawdę czy- 
stym, głębokim, bezin- 
teresownym. A więc 
żadnego śladu choroby, 
skażenia. To po prostu 
jedna z tych młodych 
kobiet liczących dziś 0- 
koło dwudziestu pięciu 
lat, ale w gruncie rze- 
czy kobieta bez wieku, 
ponieważ nie zmienia 
się, mie starzeje, 
Śmierć to jedna z 
pierwszych spraw, któ- 
Te mas zastanawiają w 
dzieciństwie; później 
rośniemy, dojrzewamy i 
zapominamy o niej. Ale 
Catrine ma w sobie coś 
z dziecka. Nie chce pra- 


*cować, nie ma żadnych 


ambicji, mie dzieli trosk 
swego otoczenia. To 
właśnie pociąga zako- 


chanego w niej mężczy- 
znę. 

Mój film nie należy 
do 


gatunku. „science- 
Jest rodzajem 
być może dla- 
lubię bajki. Je- 
go akcja rozgrywa się 
w teraźniejszości, ale 
czas ulega tu nieustan- 
nym przemianom, tak 
jak to może się dziać 
tylko w filmie. 
„Kocham cię, kocham 
cię” ma dla mnie wie- 
le z szeptu i nastroju 
kompozycji fortepiano- 
wych Erika Satie czy 
muzyki Weberna. Rze- 
czy najważniejsze roz- 
grywają się nie tylko — 


jak u Czechowa — w 
chwilach milczenia, po- 
między słowami, ale 
także pomiędzy  po- 
szczególnymi ujęciami. 

Zostawiłem widzom 


otwarte pole dla wszel- 
kich hipotez. Konkluzja 
nie należy do mnie. W 
gruncie rzeczy reżyser 
robi zawsze takie filmy, 
jakich podświadomie 
pragnie publiczność. 
MOL. 
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Catrin. 


6 MAJA 1918 


PATRON. 
HYDRAULIKÓW 


Cecil B. De Mille przeszedł do historii fil- 
mu jako twórca wielkich kostiumowych 
spektakli, najczęściej na tematy biblijne. 
Dwukrotnie, na niemo i na dźwiękowo, rea- 
lizował „Dziesięcioro przykazań”, a do zwy- 
cięzców kasowych wszystkich czasów nale- 
żą: jego niemy „Król królów” oraz dźwięko- 
wy, kolorowy i  cinemaskopowy przebój 
„Samson i Dalila”. Tytułów do sławy pod 
dostatkiem, chociaż artystyczna ranga tych 
wszystkich superkolosów _ jest, wyrażając 
się delikatnie i z należnym respektem dla 
inscenizacyjnego rozmachu, dyskusyjna. Wy- 
dawałoby się więc bezsporne, że właśnie 
umiejętności wskrzeszania na ekranie postaci 
ze Starego i Nowego Testamentu zawdzię- 
czał Mr. Cecil Blount de Mille swą pozy- 
cję na hollywoodzkim Olimpie. A może, 
wbrew wszelkim pozorom, istniały inne po- 
wody, które przyczyniły się do nadania 
amerykańskiemu reżyserowi światowego roz- 
głosu? Posłuchajmy co pisał na ten temat 
sam zainteresowany. 


w „Autobiografii” De Mille'a znajdziemy 
następujący passus: „Jedna z najbardziej 
uporczywych legend krążących na mój te- 
mat głosi, że moja sława reżyserska opiera 
się na tym, iż w mojej długiej karierze sfo- 
tografowiłem bardzo wielką ilość różnego 
rodzaju... łazienek. Osobiście mam lepszą 
opinię o ludzkim rodzaju: nie wierzę, by 
ktokolwiek płacił za bilet kinowy drogie 
pieniądze po to tylko, by zobaczyć to samo, 
co znaleźć można w ilustrowanych katalo- 
gach przedsiębiorstw hydraulicznych. Ale le- 
gendy niełatwo umierają...” 

Tyle Cecil B. De Mille, A więc nie mistrz 
biblijnych opowiadań, lecz piewca łazienko- 
wych luksusów. Zaczęło się to wszystko od 
filmu „Stare żony zamiast nowych”, który 
wszedł na amerykańskie ekrany przed laty 
pięćdziesięciu — 6 maja 1918 roku. Trwała 


Dramat w łazience 


„Stare żony 
zaimiast nowych” 
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jeszcze wojna i obowiązywały w kinemato- 
grafii surowe, wiktoriańskie reguły gry, ale 
budził się już duch buntu. Pojawiały się już 
tu i ówdzie sygnały, że nadchodzą nowe 
czasy: jazzu, krótkich sukien, palenia papie- 
rosów przez kobiety z towarzystwa, rozwo- 
dów, krótko — czasy nowej moralności. De 
Mille pracował wówczas w Paramouncie i 
zasłynął patriotycznym, aktualnym drama- 
tem „Joanna D'Arc”, ze znaną divą operową 
Geraldiną Farrar w roli tytułowej. Ta sa- 
ma śpiewacza gwiazda popisywała się (na 
niemo oczywiście) w ekranowej wersji „Car- 
men” Merimće-Bizeta. Główna kwatera w 
Nowym Jorku miała już dla swego reżyse- 
ra inne plany, pragnęła go przestawić na 
nowoczesne tory. W grudniu 1917 roku De 
Mille otrzymuje list od szefa reklamy Para- 
mountu Carla H. Pierce, zawierający cenne 
rady i uwagi na czasie. Pan Pierce pisał: 
„Żadnych filmów historycznych. Publiczność 
żąda dziś tematów współczesnych, tzn. pięk- 
nych strojów, bogatych dekoracji i akcji”. 
Po kilku tygodniach przyszło nowe pismo, 
tym razem podpisane przez samego Jesse 
Lasky'ego, jednego z głównych dyrektorów 
firmy. Lasky polecał De Mille'owi by ten 
przeniósł na ekran powieść „Stare żony za- 
miast nowych”, którą zakupiono aż za 6.500 
dolarów i która od dawna czeka na właści- 
wego reżysera. „Jestem przekonany — koń- 
czył wezwanie big boss — że pański przysz- 
ły film będzie sukcesem kasowym, więk- 
szym niż wszystkie poprzednie”. 

De Mille uległ syrenim śpiewom. Przy po- 
mocy swej nadwornej scenarzystki, Jeanie 
Mc Pherson, zaadaptował powieść (kto ją 
napisał — nie sposób dziś odszukać) i w 
przeciągu kilku tygodni nakręcił film. Go- 
towy utwór rozprawiał się ostro z żonami 
nie uznającymi porządku i czystości oraz 
głosił pochwałę „tych innych kobiet”, które 
każdemu mężczyźnie zaimponować mogą 
elegancją i nienaganną schludnością. Począ- 
tek dramatu rodzinnego rozgrywał się w ła- 
zience, która wyglądała po pobycie w niej 
pani domu jak pobojowisko. Biedny mał- 
żonek nie wie gdzie i jak ma się zabrać do 
ceremonii golenia... A łazienka „tej dru- 
giej” była tak elegancka, lśniła taką nie- 
zwykłą czystością, że wyglądała — pisał je- 
den z krytyków — jak wystawa u Tiffa- 
ny'ego. 

Film, w którym grała para popularnych 
wówczas amantów: Elliott Dexter i Florence 
Vidor (w roli „tej drugiej”, niechlujną żoną 
była Sylvia Ashton), zgodnie z przewidywa- 
niami Paramountu spotkał się z entuzja- 
stycznym przyjęciem publiczności. W prasie 
opinie były podzielone: od potępień do za- 
chwytów. Jeden z krytyków pisał, że De 
Mille chwali wstrętną rozpustę, a inny cie- 
szył się, że film zrywa z receptą lukrowa- 
nych dramatów. 

A mistrz De Mille rozmiłował się w ła- 
zienkach, wannach, kafelkach i mydlanej 
pianie, pokrywającej nagie wdzięki gwiazd. 
Kąpały się w jego filmach: Gloria Swanson, 
Claudette Colbert i Dorothy Lamour. I wie- 
le, wiele innych dam wchodziło majestatycz- 
nie do marmurowych i alabastrowych wa- 
nien. De Mille'a nazywano „świętym patro- 
nem hydraulików” i „najlepszym ich przy- 
jacielem”. A chyba największą satysfakcję 
miał reżyser, kiedy w jednym z katalogów 
zobaczył antycznie wyglądającą wannę re- 
klamowaną jako cenny obiekt z epoki 
„wczesnego De Mille'a”. 


/ —* 


„NOC IGUANY* (USA). Problematyka 
t'styl Williamsa, którego sztukę film a- 
daptuje, powinny być obce Hustonowi, 


klasykowi amerykańskiego kina. 
3 


„KOBIETA I MĘŻCZYZNA” (Francja). 
Melodramat opakowany nieraz tylko w po- 
zory, ale często także w prawdziwe atry- 
buty prostoty t szczerości. 

* 

„WILCZE ECHA” (Polska), Bieszczadzki 
western. Między tradycją opowieści Karola 
Maya, a „czarnym humorem"  młodzieżo- 
wym 'z powieści Kiplinga „Stalky t spół- 
ka”. 

* 


TARAHUMARAO (Meksyk). Nieczęsto 
zdarza się oglądać tak ciekawą i rzetelną 
wyprawę w nieznane rejony świata. 


Nasi 


recenzenc. 
pisali. ; 


„ZAUFAJ MI ANNO" (Bulgaria). Auten- 

tyzm dylematów i rozterek twórców, pa- 

sja, z jaką wygłaszają swoje postulaty, 

klimat moralnego uwrażliwienia. 
* 

„WĄTŁA NIC” (USA). Dwa filmy w jed- 
nym. Pierwszy — znakomity w artystycz- 
nej pasjł naśladowania życia, drugi — kre- 
ujący je według odwiecznych Teguł melo- 
dramatu. 


% 7 

„TWARZE NA SPRZEDAŻ” (USA), Kom- 
promitacja współczesnych _ amerykańskich 
norm obyczajowo-społecznych, nawet tych, 
które uważane są do dziś za' szczyty non- 
konformizmu. p 


„JAK SIĘ MASZ, VERO" (Węgry). Utwór 
piękny t znamienny dla młodego kina wę- 
gierskiego, gdzie psychologiczna i tntele- 
ktualna analiza zderza się zawsze ze Zmy- 
słowymi doznaniami ziemi, rytmu natury, 
rytmu narodzin i śmierci, 


Pamie Redahiore! 
, 

Chciałbym kategorycznie zaprotestować 
przeciwko praktykom, jakie stosuje Cen- 
trala Wynajmu Filmów, sporządzając tzw. 
polskie wersje językowe. Pisano już zresz- 
tą wiele razy o tym, że w naszym kraju t» 
puje się filmy przeznaczone do zdubbingo- 
wania według dość mętnej logiki. 

Tym razem chodzi © film Janósa Herskó 
„Jak się masz, Vero”. Nie wiem, dlaczego 
Właśnie ten film został  zdubBingowany. 
Czyżby przeraził dystrybutorów natłok 
i wielowarstwowość dialogów? Ależ prze- 
cież właśnie te „trudne” sekwencje, zFeali- 
zowane są techniką „cinóma-vóritć", któ- 
rych dubbingowanie jest nonsensem, tym 
bardziej że dotyczą wesela na wsi Węgier 
skiej i towarzyszącego mu rytuału! Dzięki 
dubbingowi oglądamy dokumentalne Sceny 
z dialogiem nie tylko | niezsynchronizowa- 
nym, ale i sztucznym; słuchamy węgierskich 
przyśpiewek folklorystycznych w wykon 
niu polskich aktorów! Przecież to absurd! 
Niechby nawet niektóre dialogi pozostały 
nie przetłumaczone — nie jest to takie waż- 
ne. Istotna jest specyficzna atmosfera każ- 
dego języka, jego brzmienie i barwa. Nic 
z tego jednak do widza nie dociera, 

Jeśli już instytucja dubbingu jest nieunik- 
niona, to czy nie można byloby robić jed- 
nocześnie wersji z napisami? Kiedyś to DYło 
praktykowane („Piękności nocy”). Taki sy- 
stem równolegicgo opracowania dwu_werśji 
nie byłby chyba zbyt kosztowny, Zresztą 
nie chodzi chyba o pieniądze, lecz 'o — mó- 
wiąc górnolotnie — kulturę. Nie dajmy się 
karmić przeżułą papką, którą wystarczy je- 
dynie przełknąć, nie zastanawiając się nad 
jej smakiem. 


ZBIGNIEW GUZIK 
Warszawa 
p 


W związku z interwencją umieszczoną w 
Waszym tygodniku z dnia 10.X1L.1907 r, do- 
tyczącą zlej jakości odtwarzania projekcji 
i dźwięku filmu „Morderca zostawia ślad” 
w kinie „Przedwiośnie” w Płocku — Woje- 
wódzki Zarząd Kin informuje, że przeprowa- 
dzono dokładną kontrolę 
technicznych kina i 
nych usterek, 

(W celu ustalenia przyczyn złej jakości 
ażwięku ponownie dokonano projekcji £il- 
mu w kinie „,Przedwiośnie”, z udziałem kie. 
rowniką technicznego WZK i głównego 
nooperatora. Stwierdzono, że nagranie kopii 
filmowej posiada dużą przewagę niskich to- 
nów i po mocnym i ostrym nagraniu kro- 
niki i dodatku widz mógł odnieść chwilowe 
wrażenie niezrozumiałości dialogów w fil- 
mie, które są jednak dostatecznie zrozu- 
miale. 

W tym stanie rzeczy stwierdzenie o abso- 
lutnej niezrozumiałości dialogów wydaje się 
nieprawdopodobne, 

Dyrektor 
Wojewódzkiego Zarządu Kin w_ Warszawie 
HENRYK SOBOLAK 


urządzeń kino- 
nie stwierdzono żad- 


SANTURO- 
SAMURAJ 
ZNIKĄD 


(Tsubaki Sanjuro) 


Scenariusz (według powieści Shugoro Yama- 
moto): Ryuzo Kikushima, Hideo Oguni i Akira 
Kurosawa 

Reżyseria: Akira Kurosawa 

Zdjęcia: Fukuzo Koizumi 

Muzyka: Masaru Sato 


Wykonawcy: Sanjuro Tsubaki — Toshiro Mi- 
1une, Hanbei Muroto — Tatsuya Nakadaj, liro 
Izaka, przywódca zbuntowanych samurajów — 
Yuzo Kayama, zbuntowani samurajowie — Aki- 
hiko Mirata, Kunie Tanaka, Hiroshi Tachikawa, 
Tatsuhiko Hari, Tatsuyoishi Ehara, Kenzo Mat- 
sui, Yoshio Tsuchiya i Akira Kubo, Kurofuji — 
Takashi Shimura, Takebayashi — Kamatari Fu- 
iiwara, Kukui — Masao Shimizu, Mutsuta — 
Yonosuke Ito, jego żona — Takao Irie, jego 
córka Chidorl'— Reiko Dan, szpieg — Keiju Ko- 
bayashi, 


Produkcja: Toho (Japonia) — 1962, 


iDZIEMY 
DO KiNA 


+ 


Akcja fllmu rozgrywa się w roku 1868, w 
okresie reform, które kładły kres Japońskiemu 


Y 


średniowieczu. Tytułowy bohater pomaga grup- 
ce młodych samurajów, spiskujących przeciwko 
skorumpowanym dostojnikom feudalnym. Aki- 
ra Kurosawa zrealizował ten fllm po wielkim 
sukcesie znanej również i polskiej widowni 
„Straży przybocznej”. 


Dodatek: 


„Droga do szkoły: 
„Czołówka” t 


Produkcja: 


Wytwórnia Filmowa 


— 1966. Plakat propagandowy, przestrzegający przed 


lekkomyślnym zachowywaniem się na jezdniach. Film zrealizowano 


ANIOŁOWIE 


(I Nuovi Angeli) 


Scenariusz: Mino  Guerrini, 
rlavio Megherini | Ugo Grego- 
rett 


Reżyseria: Ugo Gregoretti 
Zdjęcia: Tonino Delli Colli i 
Mario Bernardi 
Muzyka: Piero Umiliani 
Produkcja: Alfredo Bini dla 


Arco _ Film - Galatea - Titanus 
(Włochy) — 1961, 


+ 


Filmowy deblut Ugo Grego- 
rettlego stał się jednym z naj- 
clekawszych wydarzeń wło- 
sklej kinematografii w roku 
1961. Zrealizowany metodą an- 
klety-wywiadu, z udziałem 
aktorów niezawodowych, mó- 
wi o życiu młodego włoskiego 
pokolenia z różnych regionów 


na zlecenie Państwowego Zakładu Ubezpieczeń. 


kraju. Gorzki, sarkastyczny 
ton,  bezkompromisowość 1 


PAMIĘTNIK PANI DOKTOR 


(Le Journal d'une Femme en Blanc) 


Scenariusz (na podstawie powieści Andrć Soubi- 
ran): Jean Aurenche | Renć Wheeler 

Reżyseria: Claude Autant-Lara 

Zdjęcia: Michel Kelber 

Muzyka: Michel Magne 

Wykonawcy: Claude Sauvage — Marie-Josć Nat, 
Pascal — Jean Valmont, Mariette — Paloma Mat* 
ta, dr Landau — Claude Gensac 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Maria Pio- 
trowska 

Produkcja: SOPAC — S.N.EG. | 
(Francja — Włochy) — 1965. 


Arco Film 


* 


Młoda francuska lekarka zamierza obrać jako 
specjalność ginekologię. W szpitalu, gdzie odbywa 
staż, spotyka się po raz pierwszy Z zagadnieniami 
etyki lekarskiej, problemem planowania rodziny i 
regulacji urodzin. 


Dodatek: „Polskie Montmoren- 
cy”. Scenarlusz: Maria Tymowska 
1 Stanisław Grabowski. Realizacja: 
Stanisław Grabowski. Zdjęcia: Ja- 
nusz Czech, Komentarz: Jerzy Ur- 
ban. Fragmenty utworów Adama 
Mickiewicza | Cypriana Norwida 
czytają: Ignacy Gogolewski | Sta- 
nisław Zaczyk, Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych w 
Łodzi — 1967, Małe podparyskie 
miasteczko Montmorency " jest 
związane z naszą historią. Na 
miejscowym  ementarzu spoczy- 
wają prochy Juliana Ursyna Niem- 
cewicza, generała Kniaziewicza, 
księcia Adama Czartoryskiego, 

priana Norwida, a także żoł- 
nierzy polskich poległych w la- 
tach ostatniej wojny. 


szczerość. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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Kasia Ballou 


graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 
ZDJĘCI 


wia), „Cine-Tele-Revue” (Belgia), 


(Włochy), UPI, archiwum. 
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„Dolara za głowę” 


— czyli western 
po włosku, ło jedno 
z charakterystycznych. 
zjawisk w komercyjnej 
produkcji zachodnio= 
europejskiej. Włoski 
krytyk Lino, Miccichć 


, omawia jego genezę 


i rozwój w artykule, 
który zamieścimy w 
następnym numerze, 
A oło kilka próbek. 
z wesłernów „made 
in Italy". 


„Starblack” 


